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W W ALCE 0 D O B R O B Y T
rzemowienie Prezesa R ady M m l sir ów prof. dr. Leona Kozłowskiego na posiedzeniu Senatu

W ysok a  Izbo!

W  czasie pracy nafl preliminarzem 
budżetowym na r. HKfcS-Sh poddaliście 
Panowie bardzo obszerm m rozważa­
niom  całokształt naszej sytuacji gospo 
darczej. Na uwagi podniesione przez nie 
których z Panów odpowiadali już mini 
fctrowie resortowi, n ie będę więc do ty. h 
spraw powracać Chciałbym tylko i.ieja 
ko na (marginesie dyskusji poczynię dwa 
spostrzeżenia

Ramy koncepcji generalnej
Rozpatrując poszczególne zagadnie­

nia polityki gospodarczej Państwa m u­
sim y się trzy mać jednej m yśli p rzew od­
niej, jednej koncepcji generalnej. Nie 
wolno nam w  rządzeniu Państwem pize- 
rzucać się co chwila od jednej koir ep- 
( ji do drugiej. Dlatego też — Rząd mój 
nie poszedł na wyszukiwanie nowych 
koncepcyj i metod rządzenia na odcinku 
gospodarczym, ale uważa się za konty­
nuatora tej polityki, której mocni zręby 
załozone zostały przez gabinety m oich 
poorzedn/ków Ty lko konsekwentne trzy 
manie się tej polityki, której zasady są 
już dostatecznie znane Wysokiej Izbie— 
przynieść może krajow i pożytek w sensie 
przezwyciężenia tych .rudiności, jakie 
przeżywamy

Hierarchia Celów i potrzeb
Inną podstawową zajadą jest prze- 

slrzeeanie h ierarch ji celów , do których 
się dąży i hierarch ji potrzeb, jak.e pra­
gnie się zaspokoić v danych warunkach 
i w określonych możliwościach. Zdarza 
się, że ze spraw naogól drobn ech. drugo 
— lub trzeciorzędnych czyni się sprawy 
zasadnicze i domaga sie, aby właśnie te 
sprawy postawić na czele pracy. Zupo 
mina się. że poza temi sprawami ishiie 
ją inne, stokroć pilniejsze i ważniejsze; 
że właśnie te mne sprawy często warun­
kują załatwienie pierwszych.

Naród polski jest pracowity umie bvć 
dyscyplinowany. Zle czyni ten, kto tę 
naturalną, tkwiącą w  naszym narodzie 
pracowitość i dyscyplinę usiłuje osłabić 
przez przedstawienie fałszywego obrazu 
sytuacji Państwra i szerzenie najrozm a­

itszych wątpliwości, oddalających uwa­
gę od konsekwpailnego wysiłku walki z
irudnościami.

Przemawiając do Panów, przema 
wiam zarazem do całego narodu. Chciał 
by m aby świadomość celów7, które sobk 
stawiamy i świadomość prac, które pro 
wadzimy, możliwie jaknajszerzej prze­
nikała do  wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa. Chciałbym, aby umiało 
ono odróżniać rzeczy ważne od m niej 
ważnych, aby i ozumiało, że jeżeli się 
czegoś jeszcze nie eobl, to w  w iększości 
w ypadków  dlatego, że tego w  chw ili o- 
becnej zrobić nic można.

Ogólna orena sytuacji 
gospodarczej

Jestem zdania, że obrana przez nas 
metoda walki z. przesileniem gospodar 
czem jest słuszna. Powiedzieliśmy sobie, 
że z przesilenia gospodarczego wyjść mil 
sim y w łasnym i siłam i. Cały nasz system 
polityki ekonomicznej, z której w yklu­
czyliśmy takie metody, jak np restryk­

cje walutowe, dąży do rozbudowania na­
szych stosunków z zagranicą. Wbrew 
tendencjom awtarchieznym w swiecie, 
Polska dąży do powiększenia obrotów  
liand low yeb z innym i krajam i. Pozytyw

nizmu obrotu gospodarczego, / których 
jedne nadmiernie się kurczyły, inne zaś 
nadmiernie rozrosły, że cały len — jak 
mówię —  aparat środkow pozwolił nam 
już na uzyskanie bardzo poważnych o-

Ua W spdłpraea z, zagranicą w zakresie 
w ym ian ] towarów  i w zakresie ruchu  
kapita łów  jesl jednym  z podstawowych  
wytycznych program u Rządu, Byiiśmy 
świadomi jednak tego, że zaburzenia, któ 
re kryzys ekonomiczny wywołał w sto­
sunkach n i;ędzvnaroaowych, nie tak ła­
two dauzą się usunąć. Z chwilą, gdy po­
targane zostały najbardziej zasadnicze 
w ięzy wymiany międzynarodowej, gdy 
pękaniu poszczególnych ogn>w tej w y­
miany towarzyszyć poczęły nieraz trud­
ności ogólne —  jasneni się stało, że nie 
w ołno  nam  Uczyć na poiuoe z zewnątrz. 
Hasło* oparciu się tylko o własne sity i 
możliwości w pracach nad przyw róce­
niem gospodarstwu Polsk równowagi 
stało się nakazem rozsądku.

Pięć lat mozolnych naszych w ysił­
ków (w a lk i z kryzys* m ) dokonanych pod  
tem hasłem , nie zosłaty zm arnowane. 
Były one całkowicie wypełnione prac a 
mj mad wyrównywaniem licznych dys- 
prołłorcyj-

Wyrównywanie dvsproporcyJ 
efcor o miernych

Mam wTaż.enie, że wszystk.e te pro­
cesy wyiównawmze. cały ten aparat środ 
ków, które 'wprawiliśmy w ruch, celem 
wyrównania najbardziej jaskrawych dys 
propurcyj, przystosowanie do siebie po- 
szczególnvch kołek i Hęr&ęntów mech a

siągnięc, leżących dziś u podstawy pro 
cesów ożywczych

Jeżeli dzisiejszą naszą sytuację gos 
podarczą cechują takie objawy, jak cał- 
kowita pewność naszej waluty, znaczna 
poprawa na rynku finansowo - kapita 
łnwym, wzrost produkcji i zatrudnienia, 
zwiększony eksport zagraniczny —  mi­
mo niezniesionych przeszkód i ograni­
czeń w  wymianie międzynarodowe —  
to- wszystkie łe i t. p. korzystne o b ja ­
w y  zawdzięczam y przedewszystku m da­
leko już zaaw ansow anym  procesom  przy  
stosowawczym.

Nie znaczy to —  oczywiście —  abyś 
my w tlziedzinie tych procesow przysto­
sowawczych zrobili wszystko. Istnieją 
.jeszcze poważne wybujałości i garby, kto 
re należy wyciąć. Istnieją doty. które 
■rzćba zasypać.

Nożyce cen
Dziedziną, w której wysiłki rządu nie 

dały rezultatów pozytywnych jest roz 
w arcie noży* m iędzy cenami rolniczem i 
i cenami przem ysłow i mi. Zniżka cen 
przemysłom ych nie nadąża za zniżką 
cen rolniczych, i powściągliwy opty­
mizm. do którego jesteśmy uprawnieni 
przy ocenie gospodarki miast i przemysłu 
jest hamowany słałem ubożeniem wsi. 
Ceny rolnicze, z w i‘ązanc ż  cenam i św ia- 
towem i, w  roku bieżącym  doznały kata

strofalnego spadk u w dziedzinie ż\ w,en,
co znów głęboko noderwało kalkulacje 
rolnika.

Metody dotychczasowe podniesienia 
cen rolniczych są nielyiko utrzymane, 
ale nawet rozbudowane, i  keja interwen­
cyjna na rynku zbożowym  i m ięsnym  
jest prow adzona dalej. Są u z* skiwanc  
rynki zbytu dla naszych w y tw orów  rol­
niczych. T raktaty handlow e z A n g lją  i 
Hiszpan ją są traktatami rolniczym i, a 
hiszpański rozszerza dość znacznie nasze 
możliwości zby fu. Rów n e/ w  Niemczech  
nłofcowaiie zostały dość pow ażne ilości 
znoża, Reny jednak światowe dla obu 
zbóż ozimych utrzymują się na niskim 
poziomię, a ceny mięsa spadły katastro­
falnie.

Polityka prefereneyj surowców  k ra ­
jow ych  jest Stall rozw ijana. Po lin ji tej 
polityki preferencyjnej idą projekty o- 
podatkowania i podniesienia cła na tłu­
szcze. Akcja oddłużenia rolnictwa zaczy­
na wydawać rezultaty i*daje ulgę w spła­
cie zobowiązań rolniczych Wszystkie te 
środki działania, chociaż dają rezultaty 
okazują się jednak niewystarczające, i się 
gnać m usiiny. po nowy środek, jakim jest 
obniżenie świadczeń pieniężnych rolniku.

Trzeba zmnletszyć świadczenia 
pienreźne wsi

Stan jest taki, że złotów ka na wsi 
jest Inną złotówką, niż w mieście. Zło­
tówka na wsi —  to duży pieniądz. Dzie­
je się ło wrskufek spadku cen wytworów 
rolnictwa; za tyin spadkiem cen nie po­
dążyły iednak świadczenia pieniężne, 
gotówkowe naszej wsi. Niskie ceny ro l­
nicze, a sztywne świadczenia rolnictwa 
mają jako swe następstwa) wzmożoną 
podaż produktów7 rolnych na rynek. Jest 
to podaż g łodow a, wywołana zmniejsze­
niem konsumcii wewnętrznej samego 
rolnictwa IRvażsnn zatem za konieczne  
dążenie dzisiaj do zm niejszenia św iad ­
czeń pieniężny cli rolników7, co musi mieć 
.jako następstwo zm niejszenie sic podaży  
produktów  rolnych na rynek. Rozumiem 
10 w ięc nielyiko, jako akcję ulgi bezpo 
średniej w świadczeniach ale także ja­
ko jeszcze jeden aktualny i skuteczny 
sr°dek  interwencyjny, który pośrednio 
oddziała na podniesienie cen. Specjalna 
komisja f  i n an so w o - od <J tu ż en i o w a sa­
morządów rozooczęła już na m oje zlece­
nie prace nad tom zagadnieniem i w7 n a j­
bliższym  czasie w7ydane zostaną p ierwsze  
zarządzenia, zm niejszające gotów kow e  
św iadczenia rolnictwa.

Ilierarchja celów* na które*" idą te 
świadczenia, musi być jednak zachowa­
na. Skreśleniu u lw  m uszą gotów ko we  
św iadczenia na rzecz ubezpieczeń społe­
cznych, a zastąpione one być winny  
świadczeniam i w naturze dla starców  i 
kalek.

Druga dzu dżina —  to świadczenia  
na rzecz sam orządów . Świadczenia te 
na w7si przekraczają  często w ielokrotnie  
św iadczenia na rzecz państwa, a  eiężar 
ten jest stanowczo nie do zniesienia. 
Istnieje w tej dziedzinie podatek naz- 
wao*iy wyrównawczym . Podatek ten, to 
podatek od deficytu, a więc w znacznej 
części podatek od głupoty i niedołęstwa

( D. c. p rz e m ó w ie n ia  na str 5 -e j ) .
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Obrady Smrtu md budżetem Państwa
W A R S Z A W A ,  ( P A T ) .  — • Senni na dzi 

siejszem posiedzen iu  p len.irnem prześ lą  
p i l  do deb i ty nad pteliininurzQ.ru budżetu 
w y in  państwa na r. 1D25- 5.DS6. Na la- 
wach  rząd ow ych  zasiedli e/.łonkow ie git 
bu iftn  z prezesem rady ni n js l f f iw  pruj' 
dr. L e o n c in  h t , : io w s k in i  na czele. Pr/\ 
b y ł  rów n ież  pro/t s \ . I. k  dr. K rz e m ie ń  
sni, I iczni podsekretarze  sianu, posłow ie 
o raz  wyżsi urzędnicy państwow i.

Z apow iedz iane  expo.se p rem iera  koz.( 
tow sk iego  w yw o ła ło  ż v w e  za in teresow a­
nie w Izbie. Senatorów ie prz.y hy li p raw ie  
w  kom plec ie . W  loży p rasow e j z jaw il i  
się liczni dz ienn ikarze  k ra jow i  i zn.gr;. 
(liczni. Galeria  przepełn iona bv ła  pnhlicz 
uością.

Po sdo-żeniu ślubowaniu przez senatorkę J o  

wsfę llramowsUą fjSDWIR.i. która weszła do Sc 
tretu na niiejsoe Kotatai-Sizcdnickiego, żalna 
glos Marszałek

lo gów  zti p ien iądze  w yc iskane przez sek 
w eslra torów . Spec ja lne za in teresowan ie  
w zb u d za ły  n .tępy w  sprttwic roorgani/a 
cji ubezpieczeń i lak i.  że po życzk a  b ę ­
dzie przeznaczona jed yn ie  na cele inwe 
s lycy jne. Po  zakończen iu  p rzem ów ien ia  
p rem jera  rozległy się huczne  oklaski

tV, lem przemówił  ni.. nad sprawozdaniem ,sf 
natora P op i .  wsku ,,'o rozw inąla sic dyskusja, 
w k lóre j  p ierwszy gbi.s -zabrał st-nulnr Giąbińsk) 
z KI. Nar.

W  dyskusji po przerw ie  ob iadow e j  zabierali 
plus senatorzy: AAoź.nicki (K I Lud.)  Kłuszyńska 
(1’ 1’S), T i iu l l ie  w iinieniti Zjedli . Chrzęść.-Społ., 
Horbaczewski (k i. l ib r . ',  S fan t (Kt. N ie m i ,  i Ml 
cliejda, \ P. Ib). Odpow iada ! ątrawozdawen 
gt -.leralay srymlor Popławski.

B o  ■przemówieniu senatora Pop ław sk iego  z i 
kończono debatc ogólną i posiedzenie zamknie 
to. .Intro Senat przystąpi do  debaty szezegekn 
woj.  M. in. razpalryw .it iy  będzie  budżet mini 
slerstwa spraw wujskowycli  i ą j jaw icd l iw ośc i .

S e n a tu  W L  I ta c z k ie w ic / . ,  k t ó r y

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z  W ARSZAW Y

Aresztowanie przywódco® komunistycznych
w Warszawie

1

.D R G N I Ę C I E

a

e t v ^

-wygłosił dłużsize przem ówien ie  poświecone pa­
mięci senatora Dotesiaw.. I.im inowskiego. pod 
ki-eślając jego  niiąrożyte zasługi dla kraju. 
Senatorow ie  przez powstanie z miejsc uczcili 
pamięć l>ok\slawa L imanowsidego.

Skoic i Senat przystąpił do porządku obrad. I 
lo  jest do sprawoz.daniii komisji skarlmwo-hud | 
że lo w e j  o  ustawie skarbowej z prelim inarzem 
budżetowym  n a  ltkta— 19,'ifi jr.

Sprawozdawca generalny w zastępstwie elto 
l e g o  senatora Szarskiego przewodniczący  kami 
„ j i  skarbowo-budżetowej senator Popiaw.skj —  
wygłosił  dłuższe prz.emóy.lenie, przedstawiając 
prace kom isj i  nad 'preliminarzem i omawia jąc  
położen ie  cospodareze zarówno ogólnoświatowi: 
j a k  i Polski.

Do 'nnjważnie.j.fzych wydaazeii  w ubiegłym ir. 
budże towym  m ówca zalicza elfkrt 1 wa lu towy 
? czerwca 19.HI r.. kb'»ry zn iweczy ł lak lyczną 
d w u w a la low ośt  o raz  ostatnie dekret '  -oddłużę 
n iow e  w  rolnictwie, poświęcając przy te j okazji 
dtusżą część swego pr/emówiemia rozpatrzeniu 
położen ia rolnictwa

Po  omówie-nitt cytr  prelim inarza i zmian 
dokonanych  w nim przt z kt,misję, sp raw ozd a "  
ca stwierdza, że komisja doszła do iprzekonania, 
iż  prel im inarz budżetowy jest realny i oszezęd 
nv

26 bni. łunkc jonar jus/o urzędu śled liczne zapiski partyjne i rękopisy, które 
czego w  W arszaw ie  nakryli konferencję zabrano,
członków komitetu warszaw skiego ku Aresztowani są znanym i działaczam i
munistycznęj part.ii polskiej w lokalu kom unistycznym i w Polsce, którzy już  
przy ul, M uranów skiej. n iejednokrotnie byli karani za działał-

iVa konferencji zastano 10 osób, uość w yw rotow ą, 
które aresztowano. Znaleziono również

w o d b i o r n i k u  Junior  
d a i e  i n n q  s t a c j ę

TRO JKA

Zgon ś.p. Budoin de Coui leney
PHILIPS
J O

Nocy  d z is ie jsze j zm arła  w Wur.s/a- ( .ou r leney .  
w ic  w 77 roku życia  p. Budoin tle Cmi- Z m arła  jest m .dką m a łżon k i  1>. pre.tn
rtabey m a łżonka  ś. p. pirtjŁ Budoin  dc jera p. .łam.sza .łędr/cj-c w tczu.

t y k ®  rucocr e f r o i o r a ,  o d  n l j t a A i f f lg c k

raty tylko p o  20 zł. m ie s ię c zn i*

Bankier angielski prezes Gairdner 
w Warszawie

W  d n iu  d z is i e j s z y m  p r z v b y l  d u  W a r s z a w y  

p r e z e s  T h e  U r il ic . l i  O v e r s e a s  M a n k  ’.. L o n d y n ie  

p . G a ir d n e r .  1 I 1 (-tRgśtlfi
P r z y j a z d  p r e z e s a  G a ir d n e r u  łą c z y  g ł o w n ie  z  

n r a ją c o m  s ię  o d b y ć  w  d i i  2 m a r c a  lir . d o r n e z  
n e m  z -e lrra n icn i a k c jo n a r j t t o z ó w  B a a k u  A n g i e l

■sko-Polskiego, w klórym p. Guird.icr jest wice 
prezesem Rady
W e z a iś e  pt by n w W a r s z a w ie ,  j a k  s ł y c h a ć  p . 
G a ir d n e r  m a  o d b y ć  z  c z y  u n ik a m i y l i e ja .n e i . i t  

i .  z m o w y  n a  le m a t  ś c i ś l e j s z e j  n .s p d tp ra c y  p o i  
• s k , '- a n g ie ls k ie j  n a  p o lu  g o s p o d d jr e / e ra

P o  p rzcm ów ion iu  genera lnego  spra­
w ozdaw cy  i po k ró tk ie j  p rze rw ie  zabrał 
g łos  prezes R ad v  M m is lrów  prof.  dr L. 
Koz łow sk i.
(P r z e m ó w ie n ie  n renpera  porła jenuj

Odznaczeni Karoia Szymanowskiego

nu

27 łup. wt gm ac ln t  M in is ters tw a  Oś- siśiego k o m a n d o r ią  o rderu  P o lon ia  Re- 
w ia ty  p. min. Jędrzejowie/. u d ek o row a ł  ś liniła.
znanego  k o m p o zy to ra  K aro la  Szym anów  ■ M U B M H M n M M N M H H B t t M H B U M

WIADOMOŚCI Z KOWNA
W Y R O K  W  S P R A W I E  A F E R Y  P O C Z ­

T O W E J .

7, K n w u a  d o n o s z ą ,  ż e  wr p r o c e s ie  o  g ło ś n ą  

a f e r ę  z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  o g ło s z o n y  z o s ta ł  

w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  g ł ó w n y  o s k a r ż o n y  b . d y  

r e k t o r  z a r z ą d u  p o c z t  1 t e l e g r a f ó w  S r u o g a  s k a z a  

n y  z o s łu l  i i r  15 la t  c ię ż k ic h  r o b ó t ,  n a c z e ln ik  

k ia jp c d z k l c g o  n r z ę d u  | y o c z lo w e g o  \ u g u n a s  na 

5 la t  c i ę ż k ic h  ro b o L , k a s je r  k o w ie ń s k ie g o  b iu ra  
p o c z t o w e g o  A silau ^ i n a  5 la t a ,  u r z ę d n ik  k ła jp e d z  

k i e g o  n r z ę d u  p o c z t o w e g o  . In r g u a jU s  n a  2 la to  
o r a z  u r z ę d n ik  i c g o ż  u r z ę d u  S z y m n n s k u s  n a  0 

m ie s ię c y .

u w e m  m ie js cu ) .  

p r zem ó w ien ie  p rem jera  w % w o ła ło  bar 
<ł/.o dobre  w rażen ie  w  łzbie, Szczegó ln ie  
ok la sk iw an e  b yb y  ustępy m ow y ,  w  któ 
ryc l i  p rem jer  poruszy ł spraw ę św iadczeń 
na  rzecz sam orządów  p rzy łą cza jąc  jako  
p rzyk ład  t. złv\ [todtiiek w y r ó w n a w c z y  
k tó ry  p rem jer  charakler>z.uje jako  poda 
lek  od de ficy tu  a w ięc  podatek od  głu 
po ty  i n iedo łęstwa gospodark i samorządu 
wąj.  R ó w n ie ż  o k la sk iw a n o  ustęp m ow y  
k tó ry  w sp o m in a ł  o  gm achac l i  s zk o l ­
nych  w zn oszonych  przez wzn ios łych  ideo

Trwała przyjaźń z  pola walki
Wizyta gen. Gąsiorowsklego w Łotwie

B \ G A .  ( P a l j .  I ) / i ś r a n o polak i szef
sztabu g łó w n e g o  gen. Janusz Gą borow­
ski o d w ied z i ł  m in is tra  w o jn y 1 gen. Balu  
disa, n acze ln ego  w od za  a rm j i  ło tewsk ie  i 
gen. Rerkisa oraz  s ze fa  ło tew sk ie go  szła 
bu g en e ra ln ego  gen. Iłarhnan isa .

Podpisanie polsko-brytyjskiego 
traktatu handlowego

L O N D Y N .  (Pa t ) .  W  sa li p o r t re tow e j  
fó jreign O f ic c e  nastąjpiło dz iś  o godz .  11 
p r z e d  po łudn iem  jtudpisan ie po lsk o  - 
b r y ty js k ie g o  trak ta tu  l iand low ego .

In a u gu racy jn e  p r z e m ó w ie n ie  w y g ł o ­
s i ł  m in . spraw ' zag ran ic znych  s ir  S imon, 
»v k tó rem  w y r a z i ł  z a d o w o le n ie  z r ząd ów

j e g o  k ró lew s k ie j  m ośc i  z p ow odu  p om yś l
n ego  ukończen ia  rok o w ań  i zaw arc ia  łyn 
k ta łu

Ze  strony po lsk ie j  odpow  ied z ia ł  atmita 
s a d o r  R P. Raczyńsk i,  podkreś la jąc ,  że 
r ó w n ie ż  rząd p o lsk i  z sa tys fakc ją  wita 
za w a rc ie  n o w e g o  traktalu.

Następnie p rzys tą p ion o  d o  podpfstt- 
■uia dokum entu . W  im ien iu  rządu  polślltie 
g o  podp is  z ło ż s l  iitnłiaMidor R. Ił . Raczyń  
sk ;  i m in . przentysłu i handlu  ’ loyaę 
lls\jałim an.

W  itmieniu rztidu \Y. B ry la n j i  min 
s p r a w  zag ran ic zn ych  Sir S im on  i m in. 
handlu  Runcim an. P r z y  akc ie  tym  asy- 
-slowali: ze strony po lsk ie j  d e legac i  do

ro k o w a ń  h an d low ych  z dyr. S o k o ło w ­
sk im  na cze le ,  ze s lrony  b ry ty js k ie j  min. 
d la  s p ra w  handlu zag ran ic zn ego  i p rze  
w od n ic zą cy  d e le g a c j i  b ry ty jsk ie j  do  ro 
kowani han d low ych ,  podsekretarz  stanu 
Co ly i l le ,  oraz podsek re ta rz  stanu sir 
Eoun te in  z b ry ty js k ie go  mini.s lerslwa 
handlu w  o toczen iu  (kilku urzędt.ikóyy 
za in te resow anych  reso r tów  b ry ly jsk .ch .

M IN . R A JC IIM A N  O  T R A K T A C H :

LONDYN. FAT). —  Zapytany o ocenę pod 
pisanego z AA idką Brylanją Iruktutu handlowe 
go. min. przemysłu i handlu Floyar Ilajehnian 
oświadczył kocespondentowi FAT., że uważa za 
warty Irak at, zarówno pod względem formy, 
jak , treści zn najpoważniejszy rezultu.t naszych 
prac traktatowych w eiągu os atnicli tat. Mini 
ster wyraził nadzieję, że polskie sfery gospodar 
cze i organizacje zarówno przemysłowe jak i 
rolnicze zorjenłują się w najkrótszym czasie, po 
.wejściu tego traktatu w-żyeie, co do jego cech 
charakterystycznych ł potrafią skorzystać z wy 
raźnych możliwości, jakie da,je on dla rozwo 
ju ekspov tu, jak i imporiu w obrotach handlo­
wych z AA leliią Brytanją.

O godz. 11,20 gen. G ąs io row sk i  p rzy  
j ę ł y  hy l na .specjalnem posłuchaniu  p rzez  
prezydenta republiki kvvle.si.su. Na a-ttd 
jt ncji oheem  b y l i  ró w n ie ż  pose ł R zeczy  
pospolitej Iłeezkow iez oraz  po lsk i a tta ­
che w o js k o w y  w R yd ze  ppłk, dypl. Lie- 
bich.

0  godz. 12 w posd lstw ie  po lsk iem  od 
by hi się u roczysta  d ek o ra c ja  o f ic e r ó w  
ło tew sk ich  o rd e r e m  „B o lo n ia  Restiłutu“ . 
Na  uroczystość  tę p rzyby l i  'minister w o j  
ni Balod is  oraz w y ż s i  o f i c e r o w ie  ło tews 
cy  z sze fem  sztabu gen e ra ln ego  gen. I l a r l  
m an isem  na czele . P rzed  d ek o ra c ją  gen. 
Gąs io row sk i w yg ło s i ł  do  zebranych  o k o  
1 i c z i iośc i o w- e p  r z em  ó w  Sonic.

W  o d p o w ied z i  gen. Rerk is  pooz tęk o  
w a ł  w  im ien iu  d e k o ro w a n y c h  za oka za 
ne iim w yró żn ien ie ,  zaznacza jąc ,  że av je 
go  przekonan iu , żc w y ró żn ien ie  n ie  od 
nosi s ię ty lk o  d o  d ek o row a n y ch ,  lecz  są 
n ow i zaszczy t  d la  ca łe j  a rm j i  ło tewsk .e j.

Genera l G ąs io row sk i u d e k o ro w a ł  or 
deren i „P o lo n ia  Re,sli iu ła“  następujący eh 
o f i c e r ó w  ło tew sk ich :

1 k i  —  naczelnego wodza arm ji lo 
tew skiej gen. Rerkisa. II ki. —- gen. Ran  
kierskiego. I I I  ki. —  płk. Paszko, płk. 
Szenfelzsa, płk. Ruksa i pastora w ojsko  
wego Apkalusa. IV  kl. —  ppłk. M ilewski 
sa, ppłk. Mednikisa, ppłk. Ifebrisa. V  ki. 
-  kpt. Karklinsa.

Genera ł  G ąs io row sk i od w ied z i ł  r ó w ­
nież m inistra sp ra w  zagran icznych .

Układ ó status quo f  Abisynji nie wygasł
LONDYN, (FAT). —  AA' czarne debaty w iz 

hic gmin o  .syluueji w Abisynji poseł Muiidi-i- 
(l.iberat) zapylał, czy nie można wysłać d »  spor 
nego -okręgu Abisynji wojska międzynwodoM e 
tak, jak to bjto w zagłębiu Saaiy, Minister Si 
mcai oilpowiedział, ż-e nie można przeprowadzać 
żadnej anaiogji jMmil-Mizy Saarą a granicą włos 
ko - abisyńsku w Sonwlji.

Wyjaśnienie Simona
Lklud aagielsliu — wiosko —  franenski •/. 

r. ltlOS o status (pi.) w Abisynji obuwlazuje do
tyeliezas i sygnatur jusze >.ego układu są aa* so 
)>ą w kontakcie. Lala trudność zagadnienia po 
lega nfł tern, że granica pomiędzy wioską So 
malją a Abisyują nigdy nie była dokładnie wy 
t>ezom.

5-

R Y G A . (P a ł ) .  Dziś o -godz 12 gen. 
Gąs io row sk i w ra z  z. 'tow arzyszącem i mu 
o f ic e ram i udał vsię -na bra lt i ie  m o g i ły  bo 
I ta lc iów  w a l i  o n iepod leg łość , gd z i i  złn- 
ży-f w ien iec  z b ia ło  - annaranlową szarfą  
z napisem . „Bohaterskim  obrońcom  Lo l 
av v szef sztabu głów nego arm ji polskiej4'.

Po zw iedz ,  niu emen larz it  p rzedstaw i 
c ie le a rm j i  p o ls l i o j  tułali się do kasyno 
garn i zon o w e g o  lut śniadanie, w ydan e  na 
ich cześć umer/. m in is lra  w o jn y  W  przy 
jęc iu  tein w z ię ło  ud/' .ł oko ło  10 osób.

M h iis ler  w o jn y  Balodis  p o w ita ł  w 
serdecznych  s łowach  gości po lsk ich , pod

kreś l i ł  w ę z ł y  .p rzy jaźn i łączące  od la! 
a rm jc  obu sąs iadu jących  k r a j ó w  Z w ra c a ,  
jąc się do  sze fa  p o lsk ie go  sztabu g łów n e  
go min. Balodi;. p o w ied z ia ł :

Armja łotewska wita serdecznie w stolicy 
naszej pena generała, jaKO przedstawiciela Im 
hatersKicj armji polskiej. Przed miesiącem, 3. I 
obchodziliśmy wyzwolenie Dyneburga. AA' czasie 
uroczystości wspominaliśmy tę wielką pomoc. 
]asą w- trudnej dla nas walce okazałe nam arm ­
ja polska ze swoim wielkim "wodzem Marszal­
kiem Piłsudskim na czele. Dzień dzisiejszy jest 
równeż do pewnego s.ttpnia dniem historycz 
nym, albowiem w końcu lutego 1920 r. odbyła 
się w Dybnergu wizyta Murszalkj Piłsudskiego. 
Nasza przyjaźń, niowil dalej gen. Balodis, z-o- 
sialu zadie-rzgnlęta i przypieczątowana na polu 
walki. Przyjaźń ta trwa po dzień dzisiejszy. —  
Potwierdzeniem lego jest choćby Ilość oficerów 
łotewskich, którzy przeszli przez wojskowe szko 
ty polskie, spotykając się zawsze z najdalej 
idąca gościnnością.

AA imieniu swojem i armji łotewskiej wy po 
w i-dam życzenie, aby ta przyjaźń dalej pogłę 
biała się i rozszerzała.

Na 'p rzem ów ien ie  te odpow  ied z ia ł  go 
nera ł G ąs io row sk i k tó ry  na wstęp ie  p o ­
w iedz ia ł :

Staje ml przed oczyma Inny bankiet, wyda 
ny przed 15 li.iy w l*angavpilslc na cześć pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i je 
go ówczesne przemówienie.

Przyjemni' mi jest być w oddziale, który 
spotkało rzeczywiste szczęście walczyć zgodnie 
z tradycją polską „za naszą i waszę wolność4', 
uietylko za wolność naszego narodu ale i za 
wolność naszego sąsiada i przyjaciela Przekona 
ny jestem, że li.-ibrullśele w tej walec honorowej 
i -zaszezy nej, tego wzajemnego szacunku i przy 
wiązania, które są edynym zapewnieniem p-iiw.i 
'lżenia. Ten s/aeunek dia wspólnych wysiłków 
i prac wynieśliście wszyscy je.ko jedno z nul 
przyjemniejszy!-^Ii wspomnień obecnej kamp-inji. 
toteż zgodnie ze utną ochoczo wznieście kielich 
uh cześć dzielnej armii ł-olew,sklej i jego główno 
dnwneząepgo gen Balodlsa.

Przemówienie to pozwoliłem. Kobie przyło- 
izyć iu exten.s«. powiedział gen. Gąsiorowski, 
gdyż uważam, że myśli w nieni zawarte zacho 
wały się iiieprzedawniimeini aż po dzień dzisiej 
szy. AAzajenine zaufanie i przyjaźń, o to sędzę 
właściwa podsiewa naszych stosunków i o to 
tytuł mojej tak miłej rewizyty w Rydze.

W końcu tnowcit w n iós ł  k ie l ich  na 
zd row ie  a rm  ji ło tew s k ie j  i gen. Riiknitsa 
je j  g łó w n o d o w o d zą c eg o .
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R O C Z N Y  BILANS
zbliżenia bałtyckiego

f O d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a }

K o w n o, w I u ( y ni.

W  oknach sklepów z towaram i łok- 
c iow em i w idn ie ją  og łoszen ia : „Ć ia  gałi- 
m ą  p irkti ostu tantines vfLi*-v.a3  ' (tu m o ż ­
na l i a b jć  estońskie ch o rągw ie  n a rodo ­
wej : K o w n o  szyku je  się do szczególn ie  
uroczystego  obchodu  estońskiego święta 
p ań s tw ow ego  — i w łaścic ie le  d o m ó w  o  
trzym ali  już nakaz, zaopatrzen ia  się we 
f la g i  zapr/s j i/.nionego narodu.

ła tw a  w  dniu tym będzie  obchodziła  
■ ow n icz  ro cz n icę  radyka lnego  zw ro tu  w 
swej p o l i ty ce  zagran iczne j.  P rzed  rokiem , 
p rzem a w ia ją c  na urządzonej p r z e z T  w o  
ostońsko-l i łew -k ie  akadem ji.  ówczesny  
minister spraw  zagran icznych  dr. D aw id  
Zaunius zad ek la m ow a ł go tow ość  do n a ­
w iązan ia  Ścisłej w spó łp racy  . państwami 
bałtyekie in i.

Stało się to w  chw ili,  gdy  z jedne j 
strony- Estonja i- Ł o tw a  u w ień czy ły  swe 
dłngolt tnie już przy  jazne' stosunki z a ­
warc iem  przymierz.a (17.I I . .84), a z d ru ­
g ie j  —  w y k ry c ie  i energiczna likw idac ja  
s zyk ow an ego  w kra ju  k ła jpedzk im  p o ­
wstania n ieodw o ła ln a ' unicestwiła har 
m on ję  pomic-dzy W i lh e lm sb asse  i Dau- 
kanto gat,v&.

Nic. za tem  d z iw n e g o . 'ż e  o ferta  litew 
ska została p rze ję ta  w  za in teresowany eh 
kra jacli z. p ew ną  rezerw a  i sporo czasu 
up łynę ło  zan im  p o w s ta ł  lak natura lny  
tw ór  geopo l i tyczn y , ja k im  jest dzis ie jsze 
Iró jprzy  m ierze  bałtyckie.

P r z y p o m n i jm y  sobie g łów n e  etapy tej 
akc ji zb l iż en iow e j :  m e in o r ja ł  rządu litew 
sk iego do K otw y  i L s ton j i  (29.IV ) ,  z m ia ­
na rządu w  L i tw ie  i ob jęc ie  teki spraw  
zagran icznych  przez zd ecyd ow a n ego  zw o  
lennika zb liżen ia  ba łtyck iego  ministra 
Stani ław a  L ozo ra jt isa  (12.t  I.). kon feren  
cja p rzed ,  ca w ic i cli trzech państw bałtyc- 
kich w  K ow n ie  (7.V I ] ) ,  w iz y t y  m in istrów  
Seljaman (28.V I I )  i Lozora jt isa  ( l .\  11Tj 
w  M oskw ie , w reszc ie  druga kon ferencja  
przedstaw ic ie li  trzech państw w  R yd ze  
i pa ra fow an ie  traktatu o przymiierz.il i 
współpracy (29.V I I I ) ,  podpisanego n a ­
stępnie podczas sesji 1 igi Narodów w 
Genew ie  (1.8,IX ) .

W  przeciąg li k ilku miesięcy d z ie lą ­
cych podpisanie  traktatu od o św iadcza ­
nia ministra Zaunmsa. Es lon ja  i Ł o tw a  
zd ą ży ły  się prz< konać:, że idea zb liżenia 
ba łtyck iego , k tóra  dotychczas tułała się 
ty lk o  po szpaltach p ism  op o zy cy jn y ch  w  
L itw ie ,  stała się je d n ym  z k an on ów  je j  
po l i tyk i  zagran icznej.  Zna lez iono  r ó w ­
nież v\ tym  czasie (jak się zdaje, nie bez. 
p om ocy  M oskwy, k tóre j chodz iło  o  s tw o ­

r zen ie  t rójp rzynuer/ .a  b a ł t y c k i e g o  i w y ­
zyskan ie  g o  d la  r ea l i / a r  ji p r o j e k t u  nak tu  
w s c h o d n i e g o )  fr-rm-ifę.  k t ó r a  z j e d n e j  

s t ro ny  p o z o s t a w i a  L i t w i e  w o l n ą  ręk ę  w  

s p r a w i e  jej s t o s u n k ó w  z P o i s ką .  z d r u ­
g i e j  zaś  u w a i n i a  d w ó c h  j e j  k o n t r a h e n t ó w  

o d  o b o w i ą z k u  su l ina  r y z o w a n i a  sic z.Aiia 
w  lej  s p r a w  ie. T r a k t a t  o p rzy in io iv .u  i 
w s p ó ł p r a c y  p r z e w i d u j e  m i a n o w i c i e ,  że  

z a s a d ą  -koord\ nac  j, a k c j i  na o r u m  m i ę -  

d z y u a r o d o w r m . n i i e  dotyczy kwe. s łv j  spe-  
( y f i c z n s c h .  g d y  j e d n o  r  t rzech fim.isiw

m o ż e  z n a j d o w a ć  d ę  w s/cz - gó lm j sy-  

I nacj i .
J a k i e ż  s ą  d o t y c h c z a s o w e  t o p n i k i  z a  

w a r c i a  l r ń j p r z i j m i c r z n ' . ’

O d l n  ta w  d n i u  .80 l i s top ad a  w  T a l i -  

lidę. k o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  s p r a w  z a g r a ­
n i c zn y c h  Ir/i ch j i ańs lw  b a ł t } c k i e h  st\v>er 

d/ita w i e r n o - c  ich d la  p a k t u  L ig i  'N a r o ­
d ó w  i p o z y t y w  nv  s to su n ek  d o  p r o je k t u  

p a k t u  w s c h o d n i e g o  u raz  o m ó w i ł a  b i e ż ą c a  

posi  nięt. ia na  terenie mi ędz y  n a r o d o w  y m .  

M. in. w  m y ś l  p r z y j ę t y c h  w ó w c z a s  u-

H.stojyczny c b h ć d  na gfcrie Isel

•V-' ,m m ^. . a
m m

*
W  S / s v : t  ; r . ; i r  j i  11 i t - t h i w n o  o W i - l i u i l / n n o  1 2 ’i  s i l - i c p i i i . - i  w  M g . U u k  /. r u z k a / i t  N i t p o - l c . - u K i ,
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Zł. 100.000
padła na nr. 161.896 zakupiony w na .więk­
szej i najpopularniejszej kolekturze kraju

. N A D Z I E J A "  Ltów , Legjonów 11.
S Z C Z Ę Ś L I W E  L OSY  11. K L A S Y  SĄ DO N A B Y C I A

dom aga jąc  się- dla siebie szerszej rep ie  
zeu lacji w  je j  in s ty lu dach . T y le  tym cza- 
chw ał państwa ba łtyck ie  w ys tosow a ły  w 
dniu (> lutego b. r. notę do ług i Narodową 
sem w  dziedzin ie  dyp lom atyczne j.

W zakresie  w o jskow ośc i  na leży  w y ­
mienić w ym ia n ę  w iz y t  p om ięd zy  n acze l­
nym i d ow ód cam i a rm ji l i tewsk ie j i ł o ­
tewskiej. podczas h tórveh  om ó w ion o  
p raw e  od byw an ia  przez o f ic e ró w  p ra k ­

tyki w  a rm ji  zaprzy ja źn ione j .

Najw iększe boda j ow o ce  p r z y m u d  
traktat na t e rm ie  społecznym . Obchody 
l itewsk iego  święta n a rodow ego  w  Ta l in ie  
: I-y-dze zam ien iły  się W m an iit  stacje sol: 
darności ba łtyck ie j .  O becn ie  K o w n o ,  1 
jak z 'znaczy liśm y ’ na w ,tęp ię , s zyku je  się 
do obchodu estońskiego św ie la  n a ro d o ­
wego. W  listopadzie  zaś e i io rągw ie  ł o ­
tewskie ozdobią  n iew ątp l iw ie  ulice Ta l i -  
11 i i Kowna.

Budzą się jednak, p rzyn a jm n ie j  tu- 
w  Kownie, i refleksji* na temat dalszego 
i oz woju  idei zb liżen ia  bałtyck iego.

źauęje się wzrastać  mianow icie zrozu 
mienie, że sojusz hal/tjcki w jet/o dzis ie j- 
szt j  j o r m te  ]>rzy m ie rzą  trzech  państw  n ic  
pot rat i jeszcze odegrać  pow ażn ie jsze j  r o ­
li w  p o l i ty ce  m ięd zy n a rod ow e j  i  że w o ­
bec tego należy zabiegać o je g o  rozsze­
rzenie. P og ląd om  (ym  dały m. in. w y ­
raz op ozycy jn e  „ L i r i m o s  Ż in io s " .  stwier 
dza jąc  n iedawno, że „ z w ią z e k  ba łtyck i 
jest p ie rw szym  zarodk iem , k tóry  p o w i ­
nien rosnąć przi z przy łączenie sąsiadów 
lego rodzaju, eo Po lska  i F in lan d ja " .

W prasie u rzędow e j myśli (jego r o ­
dzaju nic znajdu ją  natura ln ie  p r z y c h y l ­
nego eeha. L ecz  i sama idea zb liżen ia  
ba łtyck iego  nie była lam jeszcze przed 
K IL  ii n; stu m iesiącam i zbyt popularną...,

Społeczeństw o natomiast ż y w o  r< ngu- 
je na wsze lk ie  pogłoski o m ożliw ośc iach  
porozum ien ia  z Pobiłaś.. W ie le  d om ys łów  
w yw o ła ł  p r z y ja zd  w arszaw sk iego  kores 
pondenta „ L i e t m o s  Aićeis"' p. W .  Gustaj 
nisa do K ow na ,  k om en łow an a  jest w ia ­
domość , ,S icgodnia“ , jakoby  p rem je r  P ry  
stor zam ierza  znow u  odw ied z ić  L i tw ę  i 
1. tk, i t. d. M. in. p oczy tny  tygodn ik  in-r 
lorm acy jn y  .Diena ' (naw iasem  m ów ią c  
— często insp irow any  p rzez  sfery r zą d o ­
we) zam ieścił  ostatnio w iadom ość , że 
1- slon.ja i Ł o tw a  zabiegięją o uregulow i 
nie stosunków polsk,o litew skich i ,,że 
można oczek iw ;ić .  iz już w  n a jb l iższych  
lil iach w  stosunkach tych za jd z ie  coś 

now ego ,  co b ęd z ie  m ia ło  w ie lk ie  znaczę  
nie dla ogó lne j  sy luaeii po l ityczne j w; 
Eu rop ie  W s c h o d n ie j '1. Z . NiemciLskii.

Śmierć z  miłości
Z d a w a ło b y  się, że nasza epoka , tak 

różna  od  ro m a n ty c zn y ch  c za sów  W er-  
th-era i isamobójstw z m i ło sn e j  rozpu- 
czy nie. m o ż e  dop u szczać  u t r z e źw e j  wy 
a p o r tow a n e j  i s i ln e j  n ą p o z ó r  im todz ieży , 
od ru ch ów  tir.ieczk i z. życ ia  pod  wpły­
w em  zaw odu , zd rady  c z y  ro zp a czy  m i 
łosnej. A  jednak..  C zy  to  n a d w y r ę ż o n e  
w  łon ie  m atek  n e rw y  p o w o je n n e g o  p o ­
ko len ia , c z y  brak h a m u lców  m ora lnych , 
w ybu ja ła  chęć osiagnę-c i a sw ych  celuw, 
podn iecana  s zybkośc ią ,  sp o r tam i i sina 
kama b ic z e m  am b ic j i ,  dość że saino 
bóisfcwa z mi-łosci szerzą  się jak  na jstrasz 
'■wiej, w  k a żd ym  kra ju ,  a u nas da je  się 
'^ o b s e rw o w a ć  w  s ferach , nie r ea gu ją ­
cych d o tąd  w  ten sposób  na uczucia 
' z y ta m y  o sam o b ó js tw ach  i zabó js tw ach  

m iłośc i,  k tó ra  s ię  p r z e ro o z i ła  w  rc-z 
ł*acz, w śród  w łośc ian . W ie js k a  d z iew czy  
‘'a i ch łop iec ,  nie -mogąc s ię  pobrać, od  
">erają sob ie  życ ie .  O d m ow a , zdrada, po 
' ' i ic em e ,  w y w o łu ją  k a tas tro fę  k tó re j

s p ra w cy  n ie  .spodziew ają, g d y ż  s z y b ­
c e  tem po  życ ia  nie p o zw a la  zw ra c a ć  u- 
VV;ig i na c zy je ś  c ie rp ien ia  na c zy je ś  £W- 
ł,)ane  życic.

Ostarm o w }>owodzi tego  rodza ju  fa

któw  w s trząsa ją ce  w rażen ie  zrołilta 
śm ierć  dw ó ch  s lic/nycb, -młody cłi d z iew  
czyn, córek  g e tu ra i i i r g o  kon.-mla S tanów  
Z jt-dnoczonycłi  w  Neapolu , Jan"e i E liza 
beth de  Bois, k tó re  rzuciły s ię  z a e ro p la ­
nu, nie -mogąc p r z e ży ć  straty ukocha - 
nych  n.irztH ou iy rh ,  lo tn ików . By ły  p ię ­
kne, bogate  i o to c zo n e  na jwese łszem  Jo 
w a rzys  h v n n  n cujk i l i Li ii s k i era . E i i / a be t h 
m ia ła  lat 2.8, a je j  siostra. Jane 20 z a ­
ledw ie .  K ocha ły  sie n i -z.micrnie czule i 
nie ro z łącza ły  się nigdy-. O toczone , w ie l ­
bi o-m , szczęś liwą; baw iły  się «v ś ro d o w is ­
ku d yp łom atyczm -m . aa tle prze jr iękne j 
f>rzvrcv(ly w łosk ie j ,  nad la zu ro w ą  Zatoką 
w id y w a n o  j e  na p laży , w zb u dza jące  za ­
chw yt, p iękn ośc ią  i w i r w ą  na d an c in ­
gach, ba tach  i p rzy jęc iach , w  n a jw y ­
k w in tn ie j - z em  tow arzys tw ie .  B y łv  w i ­
dać zbyt s zc zęś l iw e  i beztrosk ie , p o za ­
zd rośc i ły  im losu jakieś złe demony 
P rzed  m ies ią cem  m n ie j  w ięce j,  d e fek t  
mot-oru zmtKjZł do hu iowan ia  aa w y s e p ­
ce Nisicki w  z e b r  e neapo lita i isk ie j  
d w óch  o f ic e ró w  lo tn ic tw a  nngicLskiiyio. 
Po ru czn ik  —  lo tn ik  Beaty, / ' lo rd o w  
skitłjj rorl/iny i lotnik —  o f i c e r  P a r t  es; 
weszli w: ro zb aw ion e  t o w a r z y s tw o  nea- 
półHańskie,' pozna li  p ięk n e  p an n y  du Bo- 
is zaczę l i  b y w a ć  w  d om u  ich rod z iców  
i t o w a rzys zyć  im w szędz ie ;  na b a le  i w y

cieczki. d o  .knitt-wskiego t ac l it-td i ibn  na 
Gapri w.idywanfi ob i. pai;y wc iąż  ra ­
zem . S łoneczne dni, k w ia ty ,  lazur m orza  
i nieba... idy l la , szczęście, mi-łośc m ó ­
wiono- że jeden  z A ng l ik ów  rmal narzę- 
( zoną w A n g l  ji... Z ap om n ian o  o n ie j  r\- 
chło. W w il jc  od lo tu  ło tnrków  do Malt\ 
ob ie  zakoch an e  pary  spędziły- w ieczó r  
po żegn a ln y  w Rave ll i .  W es o ło  sie p o ż e ­
gnali. u ln i w  sw e  szczęście. A le  cz\ hała 
już zdrada losu. Lotn icy  zg inę li  w k a ­
tastro f ie  nazajutr; po  !ym  w ieczo rze  
m iłosnym .

Siostry pos tanaw ia ją  iść w ich s ia ­
dy, zg inąć  taką sam ą śm ierc ią , jak oni. 
Z n iepo ję tą  siłą w o l i  i Hartem potra fiły  
ukryć  p rzed  oczam i koeha jąeych  ro- 
l/.iców swe zamiary i rozpacz. Oś- 

w .adeza ją ,  ze chcą  po lec ieć  do  Lon dyn u , 
do przy jac ió ł .  Jak d osk on a le  m askują  
swe izamiary jeśJi rod z ice  nie w s t r z y ­
m ują  i n ie d o m y ś la ją  sń iż żegna ją  
ś l iczne có rk i  na w iek i .  Jak one m usia ły  
bvć  za h ip n o ty zow a n e  -swym bólem , jeśli 
sie njfczcim n ie  zd radz i ły ,  żaden  ża l  za ż y ­
ciom. za rod z icam i n ie  p o w s t r z y m a ł  je. 
P r z y b y ły  d o  L o n d y n u  w e  w to rek , zam ie  
s/kały w  p ie rw s zo r z ęd n y m  hotelu  Rdz ,  
tu ju ż  m ogły  się oddae  rozpaczy .  P ła k a ­
ły. ‘ Ie żba w id  dała . ż e  za lewa ły  s ię  k a ­
mi... A le  zam iaru  n ie  zm ien iły ,  choć m o ­

że życie- ku-.ilo je sw em i czaram i. B y ły  
jednak  same, n ikt im ręki n ie p od a ł  w 
chw ilach  d la  n ich  tak  b e zg ra n ic zn ie  c.ież. 
kich. Sam otność p o d w o jo n a  bó lem  d ru ­
g ie j, b l isk ie j  istoty pchała  je d o  śm ierc i.  
Z d u m iew a ją cą  jest z im n a  k re w  i panow a  
nie nad sobą, z jak em  to w s zy s tk o  l i ­
czy,niły. Udały sic d o  n a ju boższe j  d z ie l ­
n icy  lon d yń sk ie j  i tam  ro zd a ły  bezrobo t-  
riMn i w  o gó le  n ęd za rzom  w szys tk ie  p iią  
niądze.. p o w ta r z a ją c  że  to o d  poruczn ika  
Forbesa. V  ieczo rem  b y ły  \, teatrze... w e  
„środę wyjechały- a p o  po łudn iu  t o g o  dnia  
jedn a  z n ich  za te le fon ow a ła  d o  stacji sa 
m o lo tó w  pasażersk ich  w A rb n d g e  (lira 
bstwo Essex ), że z a m a w ia ją  ca ły  s a m o lo t  
na sześć osób  d o  P a ry ża .  „J ed z ie  nas 
sześć osób  i n ie  ż y c zy m y  sob ie  n ik o g o  
w ię c e j " ,  i inów ił g łos z te le fonu . Po n iew a ż  
n ie  b y ło  in nych  zam ów ień ,  k ie r o w n ic tw o  
statku pow ie trznego-  z g o d z i ło  się i n a za ­
ju trz , gd y  w c z e s n y m  ran k iem  z ja w i ły  s ię 
d w ie  e leganck ie , m ło d e ,  ś liczne dam y, z 
m ałą w a l iz e c zk ą ,  p r z y j ę t o  je z na leżytą  
uprze jm ośc ią .  W p ła c i ł y  k o s z ty  p rze ja zd u  
'za sześć osóL, 21 fu n tó w  sz te r l in gów , po 
da ły  sw e  n azw iska  i adres w  L o n d yn ie ,  
p oda ły  zm yś lon e  n a zw isk a  ty ch  czterech 
osob. k tóre m ia ły  r z e k o m o  je ch ać  razem  
P oczek a n o  na  nie, t łum aczy ły ,  że  m o ż e  
tam ci s iądą na u i i k -j stacji,  w  s a m ym
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Postępy barlań polarnych
O He w Lad t naeli nad biegunem południo­

wym prym dzierży dzisiaj Ameryka (Byrj:), «  
lyle palma pim .szfiistwa w b^duniach nad Li ­
gam ni północnym, przypada stanowcz-o sowie 
łom Ostatnio doszła z Leningradu wiadomość 
o utworzeniu przy tamtejszym uniwersytecie wy 
działu Wiedzy Polarnej. Nieco przed.em zu. w 
dowledaaellśuiy się o  podbiegunowych lotach 
znanych lotników sowieckich: łi (rakowa, Gołu 
biewa. Ba Loszki no. Antiszewa, Gzerew tezy ja, 
Gułyszewa.

Wtór. SA MOJ ŁOWICZ.

Dziekanem, czy też kierownikiem nowoutwo 
rannego wydziału Wiedzy Polarnej przy imlwer 
syteeic leningradzkim, został słynny rosyjski 
badacz sUef polarny cli pruł. Rudołf Suinojto- 
wicz. Temu ciekawemu człowiekowi warto par*; 
stów poświęcić.

Prof. Rudolf Samojiowlez jesł starym, przed 
wojennym rewolucjonista. Za udział w rozr 
ehach 1905 r. i 1908 r. skazywał go rząd carski 
dwukrotnie ua zesłanie do gubernji a.reliangiel- 
tskiej. Przymusowy pobyt w tej snnpolarnej stre 
fie umiał Samojłowlez wyzyskać z wielki] korzy 
ścin dia skąpej podówczas wiedzy nas.ei ci Ark 
łydzie \a zesłaniu bodaj nabrał przyszły nezo 
ny upodobania. do polarnych podróży, ekspedy­
c ji- wycieczek naukowych, e© nm miało potcin 
przynieść sławi; światowa, W  1909 roku zwiedził 
( zhadał wyspę Szpichrrg. Rezultat tych banan 
zawarł następnie w ksiażn „Historja i geograf 
jja Szpicbcrgu**, wydanej dopiero w 1917 r. 'Aoj 
na Światowa i rewolucja rosyjska przerwały na 
szereg lat naukowi) działalność prof. Samojło 
wicza. Wznawia ja jednak w 1920 roku, udaji)e 
się na polarna, mało zbadaną wyspę Nowaja 
Ziemi <i. -s

Rrk 1928 zastaje prof. Santojiowieża na. sta­
nowisku kierownika ekspedycji ratunkowej, Spie 
szącej na łamaczu lodów „lvrasin‘* z pomnea 
rozbitkom wlosl.im, z cen. Nabiło na ezeie. AS 
1929 r. zwiedza i bada Samojłowicz wyspy Pran 
Ciszka Józefa i Siewiernaja Ziemia. W  1921 roku 
jest kierownikiem naukowym głośnej ekspedy cji 
{polarnej na „lir. Zeppelinie**.

54-Ictni uczony nie ustaje w swej praey, za 
kładą w <Lęnin«ririzie Instytut Arklyezny, pisze 
dzieta na tematy pnlarue (oprócz wspomnianych 
już „Hisinrji i geografii Szpicbergń**, wydał Sa- 
nrojłowicz ,Jś. O. S. w  Arktyce-* 1 „Naukowe wy 
r.iki ekspedycji „Krasina-* w r. 1928-, nie licząc 
prae pomni1 jszyeh), weszcie zostaje kii rów ni 
1-iem Wyd/laiu W ledzy Polarnej.

STAN BAI>AN POLARNYCH.
Donicdawna jeszcze badania polarne ogrm.i- 

czały się do zupetnie białych plam nu mapach 
Mlrei podbiegunowych, do ustalenia zarysów kar 
tosraficznych liowoudkrytyeh wysp, mórz czy 
indów.Obecnie jednak widnieje na tein poln du 
ży pisięp, Wdaniu polarne współczesne nie po 
przestają Już na takich „zdobyczach** wiedzy. 
1 >/is bada się już nlelyJe rozmieszczenie geogra 
łiczne lądów 1 murz podbiegunowych, ile zjawis­
ka gcoflzykaine, meteorologiczne, magnetyczne, 
łmdoglczne (fauna 1 flora), glacjologiczne, oce­
anograficzne ł t, d. ucżywiśele, nie pomija się 
pTzytem rzeczy takich, Jak np. zbadanie ezy da 
ny teren jest lądem, ezy też zfcmarznlętem mo­
rzem (Byrd) lub czy przez dane okolice prawa 
cizi jakaś droga, możliwa dla okrętów (cele p.uk 
tyczne). Punki eirżkości badań nołarnych leży- 
jednak już gdzieindziej

TBOCHJi HISTORII.
Początki badań polarnych sięgają właści­

wie IV w. przed < hrysljuseni, kiedy lo niejaki 
Pyteas z Massylji wybrał się okrętem w nodróż 
na północ Europy 1 dotarł do krainy, którą na 
■zwano Thule i zdecydowano, że nu niej świat 
Się kończy (ultima Thule). Niewiudumu przy 
tem, ezy ową Thule miału być dzisiejsza Islan­
dia, czy też Norwegja W VIII w. po Ghr odwie­
dzają zakonnicy irlandzcy Islandje. Po nich Ini-
J B t o i H H B W n H n H n H i

ejatywa podróży ]K>lan:yeh przechodzi w ręce 
W ikingów, którzy w  IX i X w. zapuszczają się 
aż po Grenlandię, i.altrndor, Nową Szkocję (od- 
krywaja Amerykę).

Wyliczanie późniejszych, średniowiecznych 
i nowożytnych podróży polarnych zajęłoby tu 
zbyt wiele miejsca. Ograniczymy się przeto do 
ostatnich kilku dziesięcioleci.

W szlachetnej rywaliza- fi o podbój biegu 
na północnego osiągnął w 1893— 9ti r. rritjof 
Nansen na saniach 8Gl’4‘ szer. póln., ekspe­
dycja włoska z 1899-1900 v. —  86"S3’ Zginęli 
natomiast przy takich próbach: Andrce (1897) i 
-baron T-ott (1909), nie licząc innych towarzyszy. 
Wspomnieć jeszeze należy o poważnych wyni­
kach Er. Cooka, Pe irv*ego, Amundsena, Wił 
kiekiego, ksi.ęch Monnro, Rasniussena

Okres powojenny pchnął badania polarne 
polężnle naprzód. Stało się to głownie dzięki roz 
winętej technice. Przedlem atakowano biegun 
północny i usiłowano wydrzeć polarne tajeuini- 
ee przy pomocy dosyć prymityw 113 cli i zawód 
nych środków komunikacji, iak żaglowce, sa­
nie, balony. Obecnie badacze in: ja do dyspozy- 

,eji potężne łamtic,.e lodów, sterówce, samoloty, 
lodzie podwodne.

W  192G roku odbył łoi ze S ądebergu na

biegun i spowrotem słynny dziś admirał Byrd. 
W  tymże roku przeleciał na sterowani naa bie­
gunem gen. Noiiile wraz z Ainun.iseneni 1 ElLs- 
worthem. W  1927 r. Wilkins odby ł długi lot 
w ckolicc podbiegunowe, stertując z północnego 
punktu Alaski. W. 1928 r. tenże Wilkins wraz 
z Edisonem przelecieli nad hiegunem północ 
nym. startując z Alaski, zaś lądując ua Szpicber 
gu. W  tymże raku gen Nobile przedsięwziął dru 
gą swą ekspedy rje pottirną. która jednak omal 
nie porlitonęle. mu życia. Rozbitków z trudem 
uratow ino. /giną) przytem wielki Amundsen.

Ldzieł Sowie* ów w hattani»>*h i podróżach 
arkłyeznycli jest —  jak już zaznaczyliśmy na 
preząlku —- bardzo ■wybitny. W 1928 r. ..K,-asio*' 
/ pritf. SouMijtnw’<-/cm śpieszy' na ratunek eks­
pedycji Nchilcgo 1 dociera aż do 81° 47l szer. 
nfljn ., zbierając -obfity plon w postaci spostrzc 
żeń i obserwacj j, ujętych następnie w osobnej 
ksiażi-e. W 1929 r. lotnik Tuebnowski odbywa 
długi lot nad oceanem Pótn. I.odonalym, odkrv 
wająe przeszło 100 nieznanych dotychczas wysp. 
W  1929 i 1930 r. Sumoji-ow irz uran z \\ icsem 
na łamaczu lodów „Siedowie" odbywają wielo- 
miesięczną podłóż urktyczna.

Badania polarne loznijaja sir z. każd.-.ni en 
kiom coraz pomyślniej. N E W .

K i e p u r a  g o f t i e i n  G a s r i n g a

W  tycli dniach pm n jrź  'pruski Goering wydał ąr.i%yjęcie na cześć arty-tów 1’rnsl.ii-j Opery 
Ikiństwowrj, na kt.nsm obecny l>ył m. in. ha >. iący w ltcrhiiie r,a gościnnych w ys-iępach Jan 
Kiepura. Na zdjęciu —  Goering w otoczeniu swycli gości (od lewej', dyrygent Gleinens 

Krauss, min. Gocl.hels, Jan Kiepura, premjer Goering, szef ltiura Propagandy l-unck 
*■“ * * *       ...

Zmiana statutu BanKu Polskiego
Dnia 2(j-go !t. ni. od ity io  się doroczne  

w a lne  zg rom adzen ie  akc jon ar ju szów  Han 
ku 1’olsl iego pod i tr zew odn ic tw em  (»rt-- 
zesa dr. \V1. \\rróble\vskiego w  ottecności 
w icep reze  a Hanku h. min. Jana P i łsud ­
sk iego i kom isarza  Banku wieei.unislra 
skarbu .Adama Koca.

Na wn iosek  R ady  Hanku Po lsk iego  
w a lne  zg rom adzen ie  ue ltwalilo  zm iany  
n iek tórych  a r tyku łów  statutu Hanku. 
Z  p oś ród  uch  w a lon ych  p rzez  wa lne  zgro  
m adzen ie  zm ian  w statucie na uwagę* z a ­
sługuje pr/edewszy stkiem /in.ana )J<»-la 
now iem  i art. f>5 pkt. e. Zm iana  ta zniosła 
dotychezasow  y przepis, k tó ry  p<)z\valai

L o n d yn ie .  -Poczekano jeszcze, w reszc ie  
je d n a  z  n ich  posz ła  d o  te le fonu n ih j ’ d o ­
w ie d z ie ć  s ię  o  p o w o d a c h  opóźn ien ia .  
W ró c i ła  (w y w o ła w s z y  f i k c y jn y  numer, 
j a k  po tem  sp ra w d zon o )  i o św iadczy ła ,  że 
tam c i  s ię  ro zm yś l i l i  j n ic  pojada. Ponie  
waiż. sam o lo t  b y t  zap łacony , god z in a  od- 
azdn przesz ła ,  w ięc  ua p rośbę  panienek, 

k tó re  w esz ły  do  k a b in y  z m a łem i ręcz- 
nem i to reb kam i i walizocż.ki), w ys la r lo -  
wano. P o  k ilku  m inu tach  jedna z sióstr, 
po])rc>siła p i lo ta  I. P. K irtona. by  zum-. 
kna ł id to je  d r z w i  ,niięo/v soba. u kahm ą, 
g d j  ż p rze c ią g  ziębi... Gdy to uczyn ił ,  z o ­
sta ły  izo low ane.. .  P rze lo t  b y ł  w y ją tk o w o  
ciężka, sp ow od u  w ich ru  i ww m aga ł c a łe ­
go  skup ien ia  p i lo ta ,  k tó ry  -nie m ia ł  z resz ­
tą p o w o d u  do  og lądan ia  sic na pasażerk i  
Gdy p o  dz ies ięc iu  m inu tach  o d w ró c i )  się 
i c h c ia ł  o zn a jm ić  im, że n a jtru dn ie js za  
część p o d ró ży  p rzeb y ła ,  os łu p ia ł  z p rze ­
rażen ia , z o b a c zyw szy ,  że kab ina  je.st p u ­
sta. a d r zw i  otwarte...

Na dole , na z iem i d w a j ' r o b o ln ic y  z a ­
k łada li  ru ry  g a z o w e  ko ło  d ro g i  i pod 
nieśli m a ch in a ln ie  g ło w y ,  s łysząc w a r ­
ko t  aerop lanu ; u j ./ i l i  jak  w  od leg łośc i 
‘J000 m etrów  W ypadł jak iś  d robny , biaty 
p r z id m io t  z w n ę tr za  m aszynę . M yś le l i  
że p a p ie ro w a  torebka od ow oców .. .  Ali 
to coś rosło w  oczach  i w yd a ło  im się r.

chw ilą , gd y  u d e rzy ło  o- z iem ię , że lo  c h y ­
ba pies...? P ob ieg l i  zobaczyć...  D w ie  ś l i ­
c zn e  d z iew c zy n y  sp lec ione  uśc isk iem  
le ża ły  roz trzaskane  na m o k re j  z iem i. 
D z iw n y m  tra fem  g ło w y  ich b y ły  całe, ja 
sn ed ch  w łosy p o w ie h r z o n e  razem  ręce 
sp lec ione, oo ie  tbez kapeluszy , p a n to fe l ­
ki op o d a l ,  a w  e leganck ich  sukienkach 
m ia zga  m łodych , pit, knych cial...

Z o s taw i ły  l is ty  do  r o d z ic ó w  .. Gaty 
■Londyn poru szy ła  tak  n ie zw yk ła  kata 
s tro fa , g a z e ty  m a ją  żer, t łum sensację. 
Z ro zp aczen i  rodz ice  p r z y b y w a ją  d o  Lon  
dynu. N ie  w ia d om o  e z y  dz ia ła ła  tu ty lk o  
m iłość, k tóra  nie zniosła rozst inia czy 
jeszcze  coś  w ię c e j?

Vie c iek a w o ść  ludzka pow inna  da< 
spokó j  traged j i  m łod ych  serc. Ż y w y m  
c zy  umarłynn ubliża g rzeban ie  w ,R*h se r ­
c o w y c h  dra/matach. K to  p o s ta n ow d  / 
taką przytom nością , um ysłu  i taką sjhi 
w o l i  um rzeć  za s w o ją  straconą m iłość  
ten w yk on a  to p r ę d z e j  e zy  późn ie j ,  n ie  
o g lą d a ją c  s ię  na  nic... Ho- jeden  ma siły 
znos ić  m ęc za rn ie  tęsknoty  i ' l ie za -po-  
ko jen ia , a drugi nie da rady.

Hel. Hom er.

Bankow i na zakup pap ierów  p rocen to ­
w ych  na rachunek własny, do wy sokości 
10!l/o kapitałów w h isny ih ,  c zy l i  kapitału 
za k ład ow ego  i zapasow ego  ląc/nie. -Arty 
kuł stuuilu w now e j n.-dakeii upoważn ia  
Bani; do p iw /n ac/am a  na len cel kw o ty  
nie przekracza j jce j 15(1 m i i jon ow  zł., 
czy li  sum y równiej ka ji i ta łow i zakładu 
wnimi Banku. Jednoc-Ziśnie uchwała  ta 
zaw iera  postanow ien ie , że Bank m oże 
nabyć ty lko  takie p a p ie ” , k tóre  notowa  
ne są nu giełdaeti k ra jow ych ,  podczas, 
gdy  w poprzedn ie j redakcji  mdykitf len 
ogran iczen ia  takiego nie zawierał.

I i i ik  zm ian y  statutu nie mają cliarak 
teru zasadniczego, li  chw ała  o zm ian ie  
statutu stanie się oho w iązu jąca  dop iero  
po  za tw ierdzen iu  przez w ładze  ustaw o­
d a w cze  i p o  ogłoszen iu  jej w , D z ienn iku  
L s ta w “ .

M orze to — * płuca narodu

UŚMIECHY]^ USHIESIKI

PBił2\iki dobroczynne
•Jak wiadoiiKt, na zachodzie oddawna kawi-ar 

ni-e iAkikiernu* stanowią centrum iżycia nie spe­
cjalnie artystycznego, ale wogóle towarzyskiego 
i zbiorowego. U nas w miarę pogarszania się 
sytuacji m aterialnej m niej dawniej uczęszczane 
kawiarnie i cukiernie awansowały również na 
ośrodki zebr in ludzi kuUuralnycli.

W  kawiarni i cukierni ludzie spotykają się. 
■czytają gazety, załatwiają różne .sprawy, wy 
mic.e.iają pngląity jdoikują, ltirtuja. ohmawiają 

Idrżnieh, mawet tańc/.ą.

D/.iCje się to wszystko dlatego, że kawiarnia 

<-zy cukiernia .|<-st tania.

Zdanza się, że w kawiarni rno-żna nawet na- 
1 tźć pracę, wiarę, z.a.]>ał, nadzieję, obu tnicę, te 
mat. przyjaciela, poręczyciela weksla doradcę 
v  zawitej sprawie, )M>cicehę w strapieniu, na 
i/ec/.oną żonę, cudzą allio własną i szereg in­
nych atrakcyj, a wszystko to za cenę pół czar­
nej, szklanki wody z sokiem, herbaty lub m il­
ka. b o  tego bezpłatnie koncert orkiestry nie 
symfonicznej wprawdzie. nk‘ Ttje każdy taknie 

synilonji na r,(Ktz,eii.

W ielk i l-ui li w eukie.rniaeh odbywa się o p< 
wayeh oznnrzouycti gmlzrnach. W ieczorem  m ię­

dzy siódmą a dziewiątą.

Źabronić komuś wejścia do cukierni w lej 
oor?*-, to e/.yn zaiste nieludzki to -zaprzeczenie 
wohioici osolustej i>iiywa1eta.

Ty mc/.asein wczoraj zaobsm wowałcm trzy 
ez' cztery panie, które usiadłszy przy stol;ku 
u Czerwonego śziratla w  pierwszym pokoju, do­
magały się od każdego 0 )daty w w ysokojp  jed 
a, go złotego za koncert na cel zresztą bardzo 
szlachetny. Osobiście datbym najchętniej złote­
go na ten ec.l, alt: żeby dać, trzeba niit-c • j.ek 
wiadomo, thawda, żo ten -koncert i ściągana- 
złotego byty na kilka dni przedtem zapowu 
ą dane w izisinach, niewiadomo dlaczego inko 
„czarna kuv*a", ale notatka ta zamieszczona 
między reklamami różnych zabaw karnawało­

wych, nie zwróciła specjalne uwagi.

Obserwowałem proceder ściągania haraczu 
przez póttorej godziny i  muszę* p o w i e d z i e ć ,  żo, 
u,e I.yt budujący- W idzmiem. że szereg osób. 
zwłaszcza wchodzących w krlkoro, prze 
ż.vwałv bardzo niemiłe rozczarowanie, gdy mu­
siały zawracać z powodu braku pieniędzy, r-ze- 
ba przysitidi, żo ,prawa wygląda trochę upakt- 
karzająco, zwłaszcza gdy się przychodzi w to- 
warz\ stwie. Nie liraklo oczywiście i spryciarzy, 
którze Im.-/, plecenia przedostawali sie na salę. 
Zabawna była pewna para staruszków, wyglą- 
dającreb. jak Tilemon i Raucis. Ona przeszła, 
a jego zatrzymano w roionnieniu. ze zapłaci 
za oboje. Tymczasem czerstwy staruszek do­
pytawszy -się o co chodzi. zawTÓcił na pięci. 
i wysz-odt nie troszcząc się 0 swą połowicę 
która znikła (nio-płacąc oczywiście) w w ielk ie j 

soli.
Tego rodzaju pułapki dobroczynne, zaska­

kując publiczność, zmuszają ją niejako do oszu 
siwa i wykrętów (co chwila słyszało się; ja  
tylko na chwrlę, zobac-.ę czy... zaraz wracam 

i 1. pa
1-akt, ża* pod stolikiem pań wisiała jakaś tek­

turka z wypisanemi na niej nazwiskami wyste 
liujacych i zbożn im  celem bez potumU nawet 
ceny wstępu, nie zmienia w nkn-ein postaci rze­

czy.
Dajcie -nam żyć n i  B og il Kwestujcie na uli­

cy, po restauracjach cukHTnłach- ale nie za 

mykajcio nam do nich wstępu haraczan, w 

wy sokości a i  złotego.

Zwłaszcza pod koniec miesiąca. Wet.

Dom polski w Warnie

Goili Związku fo-Lskich Pract)wirków- Samorządowych w W arnu w itnłgarji.
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( I ) .  ('. p rze m ó w ie n ia  ze str 1 -e j).

kierow n ików  gospodarki sam orządowej.
Istniej:] św iadczen ia  .bezpodstawnie n a ­
k ładane  zia gm inę. W zn o s zo n e  są p rzez  
w zn io s ły ch  id e o lo g ó w  w span ia łe  gnia 
chy  szko lne, b u d ow an e  d r o g o  za p i e n ią ­
dze  w yc iskan e  p rze z  sek w es łra to rów  z 
do l ic zan iem  kar i k o s z tó w  egzekucji .  
P ła con e  są pens je  i em ery tu ry  p ra cow n i 
kom  sam orządu  w ie js k ie g o  i m a ło m ia ­
s teczk ow ego .  n ie  p o zos ta ją ce  w  żadnym  
stosunku d o  m a ło m ia s te c zk o w yc h  i w ie j  
-.Kich koszt o w  u trzym an ia  T e  rażące  i 
h zkodb w e  p rze ro s ły ,  z k tó rych  tylko n ie ­
k tó re  w ym ien i łem ,  k ład ą  się c ięża rem  
n ie sp ra w ied l iw y m  i k r z y w d z ą c y m  na zu ­
boża łą  w  natura lne, gospodarce  ży ją cą  
wieś,

Przerost buuietów  
samorządowych

.Tako występek bedę traktow ał pod 
wyższanie i przekraczanie budżetów  sn 
m orząaów , uż\ je wszystkich środków  
do obniżki tyrli budżrtow  i to obniżki 
znacznej.

W y b u ja ło śc i  i p rze ros ty  bud że tów  
sam orząd u  są w ba rd zo  'w ielu w y p a d ­
kach  rezu lta tem  gon ien ia  za p o p u la r ­
ności:] i chęc ią  pop isan ia  się ze s trony  
ró żn ych  loka ln yc ł i  d z ia łaczy  Jakaś d o k ­
tryna, f ik c ja ,  c z y  fa łs zyw a  am b ic ja  k ie ­
row n ik a  sam orządu  p og rą ża  dany sa­
m orząd  w  d ług i i w y d a tk i ,  k ładące  się 
c iężarem  nie d o  znies ien ia na o g ó ł  pła 
tn ików .

Sam orząd  jest s zko łą  oby  watulską i 
terenom, na  k tó r y m  spo łeczeństw o  zda 
je  e g za m in  sw e j  d o jrza łośc i  w  rządzeniu.

Rząd, k tóry  d ok on a ł  w ie lk ie g o  w y s i ł ­
ku obn iżen ia  w y d a tk ó w  a d m in is t r a c y j ­
nych  Państwa , m a  p ra w o  żądać, aby  spo 
łeeze l is tw o  p o d ję ło  ten sam  w ys i łek  na 
teren ie sam orządu ; obn iżen ie  b o w ie m  
istotne św iadczeń  p ien iężnych  ro ln ic tw a  
jest ty lk o  w ów cza s  m oż l iw e ,  g d y  w ys i łek  
Rządu  zb iegn ie  się z w ys i łk iem  całego 
społeczeństwa. E g zek u to r  sp i zcda jący  za 
bezcen p rodu k ty ,  a n ieraz  i d oby tek  r o l ­
n ika, e g z e k w u je  w  p r z ew a ża ją c e j  l iczb ie  
w yp ad k ów  c ię ż a ry  loka lnych  s a m o rzą ­
dów o  n a dm ie rn ie  w y s o k ic h  budżetach. 
Holą społeczeństwa reprezentowanego w 
sam oizadzie jest w łaśnie czuwanie nań  
tern, aby ta gospodarka była oszezędna 
i pruktyczna.

K o n ie c zn e  p ra ce  na wsi, d rog i,  s zk o ­
ły, nm-ljoracje, a w ięc  p ra ce  podnoszące  
kulturę i stwarzające m ożliwości poprą  
wy, t h e ę  oprzeć nie na św iadczeniach wr 
pieniądzu, którego niem a i który jest d r « -  
gi, lecz na pracy  na rzecz dobra  p o w ­
szechnego, i to jest uzasadnieniem  usta­
wy szarw arkow ej, którą Rząd wnosi do 
Sejmu.

T rzec ia ,  w  sum ie  s w o je j  n a jm n ie js za  
grupa św iadczeń  w s i  —  n a  r zecz  P a ń ­
s tw a  —  jako  w  l i ie ra rch j i  p o t r zeb  n a j ­
w ażn ie jsza ,  u lec  um nie jszen iu  n ic  może. 
W  te j  jednak  d z ied z in ie  id z iem y  w k i e ­
runku uczyn ien ia  p łacen ia  m n ie j  n ieznoś  
nem  i  bard  d e j  sp raw ied l iw  om ; p ro jek t  
ustawy o p oda tku  g ru n to w y m , zg łoszon y  
do  .Sejmu, jest pods taw ą  d la  zasadn icze j 
r e fo rm y  w  tej d z iedz in ie .

K on sek w en c ją  ro zw a rc ia  n o ż y c  cen 
w y t w o r ó w  ro ln ic zych  i p r z em y s ło w y ch  
musi być zam ykanie nożyc także od stro 
n obniżki ten przem ysłowych. R zą d  p o  
c z yn i ł  w  te j  d z ie d z in ie  d u ży  w ys i łek  
p rze z  ob n iżk ę  t a r y f  k o le jo w y c h  i obn iżkę  
szeregu w7y tw o r o w  i s u ro w c ó w  przem y 
s łow ych ,  a os ta tn io  a r t y k u łó w  m o n o p o ­
low ych .  A k c ja  ta b ę d z ie  d a le j  p r o w a d z o ­
na. W y s i ł e k  w  tym  k ierunku  nie będz ie  
osłabiony i szereg uowycn obniżek zo­
stanie przeprow adzony.

Koftiecnosć usprawnienia 
handlu artykułami tclniczeml

W  ak< ji zam ykan ia  n o ż y c  cen  Rząd  
za in ic jo w a ł  p race  nad p r z e p r o w a d z e ­
n iem  reform y w ym iany między w sią  i 
miastem. W ym iana ta jest zbyt kosz­
towna i n a dm ie rn ie  obc iążona  ró żn tm i  
kosztam i ubocznemu

Przykładem  może tu służyć cena 
mięsa.

N ie  za jpom inajmy, że doch ód  brutto  
z w y tw ó rc zo ś c i  zw ie r z ę c e j  w y n o s i  w  P o l  
sce k o ło  4 5 %  d och o d u  z ca łe j  p rodu kc j i

ro ln ic ze j  i że  głównymi p rodu cen tem  w  
le j  d z iedz in ie  są  m ałe warsztaty rolne. 
W  1931 r. p r z y p a d a ło  na nie  91 ,9 %  t r z o ­
d y  ch lew ne j,  84 ,9%  ow ie c  i 91 ,f i%  byd ła  
roga tego ,  p rzyc zem  z p rod u k c j i  z w ie r z ę ­
cej m a ły ch  w a rs z ta tó w  ro lnych  75 —  
85 %  idz ie  na rynek.

D o p ie ro  reo rgan izu jąc  i u sp raw n ia jąc  
handel p o s z c z e gó ln ym i  a rtyku łam i,  Iw o  
rząc rac jon a ln e  u rządzen ia , służące c e ­
lom  h a n d lo w y m  bę-dzicmy m og l i  usunąć 
d z ia łan ie  na ceny l ic zn y ch  nonsensów 
i o rgan ic zn ych  wad, tk w ią c y c h  w apara 
c ie w y m ia n y

Kaoitar zorganizowany 
i niezorganizowany

Działalność interw eneyjną Państw a  
na izecz podwyższenia w  dochodzie spo­
łecznym  udziału roln ictwa —  uważam  
za najistotniejsze zagadnienie postaw io ­
ne pi zez kryzys do rozw iązan ia  —  nie- 
ty lko  p r z e d  nam i,  lecz p rzed  całym 
św iatem .

U w ażna  ana liza  z jaw isk , r o z g r y w a  
ją cyeh  s ię  na w i e c i e ,  musi d o p ro w a d z ić  
do w n iosk u ,  że  w a lk a  o p o d z ia ł  d o c h o ­
dów , ham u jąca  r o z w ó j  gospodarstwa , 
r o z g r y w a  s ię  obec.uie ra cze j  nie w ed le  
w zoru  m arksow iskiego. P ow ied z ia łb ym , 
że dziś nietylc kapitał walczy i. pracą, ile 
kapitał zorganizow any walczy z kapita­
łem niezorganizowanym . K ap ita ł  jest tein 
d ro żs zy  i,kl jest go n w ie j .  T e m  tańszy
—  im  jes t  igo więcej. Lin .Świat się b a r ­
d z ie j  inw es tu je  —  leni zysk odrzucany 
p rzez  k a p i ta ł  anusi b y ć  m n ie jszy .

Całość z ja  wosk, jak ie  obserwujemy 
da je  się sp ro w a d z ić  d o  u rób  ochrony 
ren tow n ośc i  sw ego  kap ita łu  p rzez  te 
cześć je g o  p os iadaczy ,  k tóra  mufie to u- 
czyn ic . A  m ogą  to uczy nić pos iadacze  ka 
p ita łu  zo rgan izow an ego ,  c zy l i  przede- 
w szys tk iem  kap ita łu  p rzem ys łow ego .

C zyn ią  to  w ięc  —• badż  w  f o r m i e  kar 
leli, c z y  trustów, b ąd ź  p op rzez  zw yk łe  
o g ran ic zen ie  p rodukc j i ,  bądź p o p rze z  a- 
w ladn ięc ie  apara tem  k red y tow ym .

Podział dochodu społecznego
Najróżnorodniejszem i środkam i ka­

pitał zorgan izow any p róbu je  zachować  
zyski drogą przerzucania swoich strat na 
kapitał n iezorganizowany, czyli przedo- 

^wszystkiem na rolnictwo. Stąd p och odzą  
o w e  niszczące „n o ż y c e  cen “ . W  ten lo 
w łaśn ie  sposób powistaje is to tny  front 
obecnego kryzysu, front: nn isto —  wieś, 
który dziś przysłania daw ny front: ka- 

I  pital —  praca.
W a lk a  ta jest b ezp łod n a  i n iszcząca , 

gdyrż zby t  w ie lk i  u d z ia ł  w  d o c h o d z ie  o 
gólnyim, jak i  z a p ew n ia  sobie  k ap ita ł  z o r ­
g a n iz o w a n y  —  p row a d z i  d o  bezroboc ia :  
z a ró w n o  ^ap ita łu , j a k  i p racy, za ró w n o  
fabryk , jak  i robo tn ica .  I  nad św iatem  
nachy la  s ię  g ro źn e  w id m o  drug iego ,  o- 
1 ok  ro ln ic tw a , jeszcze  b a rd z ie j  wieszcze 
ś l iw ego  par jasa  obecnych  c za só w  — - w i- 

S tosunkow e  p ow ie -dm o bezrobotnego.

kszenie  udziału kap ita łu  z o r g a n iz o w a n e ­
go  w d och od z ie  sp o łeczn ym  —  to zara 
zenn obniż* a ie g lo b a ln ego  ca łego  d o ch o ­
du. Sztucznie uzyskiwana rentowność 
pewnych form  kapitału —  to ogólna  
nędza.

D latego ,  jeś l i  spo jrzeć  g łeb ie j .  in te r ­
went ja w ięk s zo śc i  państw zm ierza  w 
grunc ie  r z e c zy  do jedn ego  celu —  do ta 
k ie j  k o r e k ty  w y  pod z ia łu  dochodu  n a ro ­
dow ego ,  k tó rab y  podnos i ła  udział rolni- 
c lw a . N iem a innej drogi do  podniesienia  
eałośei doehouu społecznego, jak  natu­
ralny i spraw ied liw y  jego podział między 
miasto i wieś, m iędzy ro ln ictwo i prze 
oiysł.

Jeśli P a n o w ie  tak  ro zu m ie ją  hasło 
„frontem  do w s i “ , p rzyp is yw a n e  menni 
R ząd ow i,  to zgad za m  się na nie. .U czy ­
n im y  to n ie  d la  w y b o r ó w  i nie dla szu­
kan ia  id ea ln e j  s p ra w ied l iw ośc i  n a w e t  —  
lecz  d la tego ,  iż  t ę d y  p row ad z i ,  zdan iem  
naszetm na jk ró tsza  droga  do  p o d n ie s ie ­
nia p o w szech n eg o  dobrobytu .

Ubezpieczenia społeczne
K on ie c zn ość  odc iążen ia  ludności 

św iadczen iam i na rzecz  sam orządu  i p o ­
lityka  zn iżk i  cen w y t w o r ó w  p r zm m sh i  
łączy się w p lan ie  Rządu  z rew iz ją  nad­
miernie, w  stosunku do naszych zaso­
bów , rozbudow anego  systemu ubezpie­
czeń .społecznych. Jak P a n o w ie  w iecie, 
uw ażam  to zagaon ien ie  za jed n o  z naj 
w ażn ie jszy  eh zadań m e g o  Rządu.

Rząd uznał za konieczne rew iz ję  u 
s ław odaw stw a ubezpieczeniowego prze­
prow adzić stopniowo, etapam i, tak, nb\ 
do k a żd e g o  za rządzen ia  ustaw ow ego , 
p rzed  jego. w7yd a n ie m  p r z y g o to w a ć  cah 
apara t w y k o n a w c zy .  T o  zw a ln ia  nasze 
temipo pracy ,  a le  jednocześn ie  da je  ma 
x im um  „twarancji p r z ep ro w a d ze n ia  r e ­
fo rm y  w  tak i sposób, a b y  zam ierzen ia  
Rządu  zosta ły  p r z e p ro w a d zo n e  s p r a w ­
nie i dok ładn ie .

Jeżeli ch odz i  o zarządzan ia  z r e a l i z o ­
w ane  do tychczas  — - d roga  p rzez  nas 
w >brana  okaza ła  s ię  słuszną. M am  na 
w ś l i  p ierw szą  w ydan a  n o w e le  do u 

s taw y  t. zw. sca len iow e j.
W o b ec  ca łego  og rom u  zadań, K t ó r e  

oczeku ją  sw ego  ro zw ią za n ia  m a on a  —  
jak  to już m ó w ; 'em  —  znaczen ie  ;.sto- 
sunkowu n iew ie lk ie ;  n iem n ie j  jednak  
po j e j  w p row a d zen iu ,  w y łą c zy ła  ona i 
p o d  p rzym u su  ubezp ieczen ia  oko ło  170 
tys ięcy  osób, r o c z n y  zas przyp is  sk ładek  
na rzecz  Zak ładu  U bezp ieczeń  z m n ie j ­
szy ł s ię o1 ca 25 m i l ju n ów  z ło tych . M im o  
to ustawa weszła  w  życ ie ,  n ie w w w ołu jąc  
w ięk s zych  kounphkacyj

O becn ie  p r z e p ro w a d za n a  jest reorga ­
nizacji! lecznictwa ubezpieczeniowego. 
D z is ie js zy  system ubezp ieczen ia  c h o ro ­
b o w e g o  kosztu je  nas ok o ło  100 m il ju n ów  
z ło ty ch  rocznie, G dyby  cała ludność na 
sza tak  d r o g o  p łac iła  za s w o je  le c zn ic ­
two — P o ls k a  m usia łaby  w y d a w a ć  r o c z ­
nie ok o ło  1 m i l ja rd a  z ło tych  na koszt

W  początkach przyszłego tygodnia fOZpOCiyfiam y fłrtlK relacji 
p. Haliny KorolcOwny-BUj&kOWSkleJ z podróży motocyklowej W ar­
szawa — Szanghaj.

Autorka, znana w Wilnie w sterach towarzysKicb I sportowych, wy­
ruszyła z Warszawy w tę niezwykła podróż w towarzystwie małżonka 
23 sierpnia 1934 r. WłaSnle przed kilku dniami dotarła do Bomoaju.

Ostatni odcinek podróży Teheran— Bombaj <5.500 km.) był szczegól­
nie uciążliwy. Para dzielnych podróżników zetknęła się na tej trasie 
z nadzwyczaj nam1 trudnościami. Wystarczy zaznaczyć, że Jest to odci­
nek nie przebyty przedtem przez żaden motor. Z Teheranu do granicy 
Baludżystanu przejeżdżali przez zasypane śniegiem góry I przełęcze, 
przez słoną pustynię, a w Baludżystanle przez pustynię, pokrytą wodą 
na przestrzeni przeszło 20 mil angl., grzęznąc całeml dniami w glinie 
I posuwając się przy nadludzkich wysiłkach po klikajcie kilometrów 
dziennie. Na granicy perskiej pp. Bujakowscy zostali okradzenl doszczęt­
nie i tylko dzięki życzliwej pomocy władz angielskich mogli kontynuo­
wać podróż do Bombaju.

Tytuł świetnie napisanego reportażu p. Korolcowny-Eujakowskiej 
z tej rewelacyjnej pedróży bęcLie brzmiał;

NA SZERO KIEJ DRODZE
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obsługi sw o ich  chorych . Nasz nbezp ie  
c zo n y 'k tó re g o  za robk i .stoją n ie jednokro t  
nic na p o z io m ie  za led w ie  w ys ta rcza ją  
c ym  na c za rn y  chileb codz ienny , chc ia łby 
m ieć poprostu  n a jp ie rw  pew ność  p racy  
i za robek  c iąg ły , po tem  zarobek, podc ią  
g a ją cy  się do po z iom u  za robk ów  e u ro ­
pe jsk ich . a dop ie ro  p o  os iągn ięc iu  i u 
trwa len iu  lego  m oże  zechce p o zw o l ić  so ­
bie na w zbu dzan ie  p od z iw u  społeczeństw
0 w ie le ,  w ie le  boga tszych , u rządzen iam i 
sw o ich  am bulator jów '.  W  tych 100 mit- 
lonach z ło tych  jest duża część haraczu, 
który Polska płaci doktrynerstwu swrego 
zarania  n iepod leg łośc i.  Z d a w a łob y  sic. 
że to co m ów ię ,  to r zeczy  lak z ro zu m ia łe
1 proste, że w ręcz  przez n ikogo  n ie  m ogą  
b y ć  kw es t  jonow ane .

R e fo rm a  leczn ic tw a , o  które j m ów ię ,  
w inna  nam dać. oszczędność  znaczną, 
s ięga jącą  ponad 2 5 %  dz is ie jszych  k o s z ­
tów Ponad to  —  zdan iem  ekspertów  —- 
re fo rm a  ta m o że  w y w o ła ć  p r z e jś c io w e  
trudności, a-le w  n iczem  w artośc i  leczn ic  
tw a  n ie  naruszy, a nawet wonna ją  p od ­
nieść. M im o  to w ypada  p r z e zw y c ię ż y ć  
og rom im  trudności, jsifait d o k t r rn e rs lw o  
staw ia te j akcji.

Oś w iadczam . żc wszystkie trudności 
będą przez Rząd usunięte i re form a le­
cznictwa ubezpieczeniowego według p la ­
nu opracow anego w Rządzie zostanie w  
kra ju w prow adzona.

Jednocześn ie  z tenii p ra ca m i p r o w a ­
dzona jest praca  nad dalszą nowelizacją  
ustawy scaleniowej. Jestem w7 m ożnośc i  
o św ia d czy ć  W y s o k ie j  Izb ie , ż e  ju ż  w  p ie r ­
w szych  tygodn iach  .przyszłego roku  bud 
że tow ego  Rząd zam ierza datej dość zna­
cznie obniżyć roczny ogólny przyjiis na 
ubezpieczenia społeczne.

Zaległości podatkowe
.Sprawa, k tó ra  c ią ż y  w  sposób n ie  

znośny  na ży c iu  gospodarczem , a w w ie  
łu w yp ad k ach  jest h am u lcem  dla i nic ja 
ty w y  i zw iększen ia  o b ro tó w  —  to spra 
w a za leg łośc i  p od a tk ow ych .  Zaleg łośc i 
w  poda tkach  p a ń s tw o w ych ,  św iad cze ­
niach sa m o rzą d o w y ch  i sk ładkach  u b e z ­
p ie c z en io w ych  w yn oszą  o lb r z ym ią  sumę 
1.300 m ił j .  zł. P r z y c z y n y  pow stan ia  tycli 
za leg łośc i są rozm aite . P o d a tk i  z o k r e ­
s ó w  lep sze j  k on ju n k tu ry  imusiały b y ć  
p łacone  w  (kon junkturze  gorsze j.  P ła t ­
n icy  w  okres ie  d ob re j  kon jun k tu ry .  le k ­
c e w a ży l i  podatk i,  a u rzędy  n ie  w y w ie  
ra ły  dość s i ln ego  nacisku, w res zc ie  w 
w ie lu  w y p a d k a ch  przez  u rzędy  ska rb ow e  
źle rob ion o  w y m ia ry .  Od szeregu lat, za- 
rówrno spraw ność śc iągania  poda tków , 
jak i zasady  w ym ia ru  o t y ł e  pos tąp i ły  na 
przód, że nadszed ł czas u r e g u k w a n ia  te ­
g o  p rob lem u . Chodz i o odc ią żen ie  s iły  
p ła tm eze j  spo łeczeństw a  od  zobow ią zań ,  
p ow s ta ły ch  w  la tach  .przeszłych i s k ie r o ­
w a n ie  je j  d o  rea l iza c j i  na leżnośc i  b ie ż ą ­
cych. O c zyw iś c ie  n ie m o ż e  b y ć  in p w y  o 
zw y k łe m  Skreśleniu za leg łości.  P ro jek t  
u regu low an ia  te j s p ra w y  zm n ie jsza  za le ­
głości tym  p ła tn ikom , k tó r z y  w  c iągu 2 
ostatn ich  lat u iśc i l i  r ó w n o w a r to ś ć  b ie żą ­
cych w y m ia r ó w ,  n ieza leżn ie  od  tego, na 
ja k ie  okresy d o k on an e  p r z e z  n ich  w p ła ­
ty zos ta ły  za l ic zone ; p o w tó r e  —  p ro jek t  
u m oż l iw ia  w szys tk im  p ła tn ikom , k tó rzy  
w  roku  b u d że to w y m  1934 —  35 u regu lu ­
ją o ra z  w  c iągu  p r zy s z ły ch  lat b u d że to ­
w yc h  b ę d ą  płac ić  b ie żące  podatk i,  sk reś ­
lenie ba rd zo  znaczne, b o  s ięga jące  7 0 %  
d aw n ych  za leg łośc i i jeszcze  duże  u lg i  
w sp łac ie  pozos ta łych  30 % .  W  ten  spo-

( D ok . p rze m ó w ie n ia  na  str. 6 -e j}.
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rob  te b a rd zo  w ie lk ie  ulgi w  za leg łoś ­
ciach u zysk a ją  ci, k tó r z }  p łac i l i  biuźące 
wraz  7. za leg łośc iam i będą od nich p r z y ­
m u sow o  ściągane. W  ten sposób zostaną 
w y m ia r y  i p łac ić  będą w y m ia r y  przyszłe .

M e  skorzys ta ją  z u lg p ła tn icy ,  niere- 
gu lu ją cy  b ie żących  na leżnośc i,  k tóre  
za ła tw ione  pi e  ty lko  za leg łośc i w  p od a t ­
kach p a ń s tw o w y c h  lecz także  w e  w s z y ­
stk ich  dan inach  sa m orząd ow ych ,  a także 
należności instj tucy j ubezp ieczeń  spo łe ­
cznych  p r z ed e w s zy s tk ie m  zaś nak żnoś- 
ci z ubezp ieczeń  ch o rob ow ych .

T ą  drogą , protegując sum iennego p ła ­
tnika, um ożliw iam y w a rs z ta to m  pro  
d u kc j i  p o zb yc ie  «rię d łu gów  puh łicznyc li  
ty lko  za cenę pu n k tu a ln ego  spełn ian ia  
p o d s ta w o w e g o  o b o w ią zk u  o b yw a te lsk ie ­
go p ła cen ia  b ie żących  p od a tków .

Z  u regu low an iem  za leg łośc i p o d a tk o ­
w ych  id z ie  w  p a rz e  « z e re g  uproszczeń  za 
w d e j  ra ch u n kow ośc i  p o d a tk o w e j  i n o ­
wa, w p ro w a d zo n a  niedawmo, o rdyn ac ja  
(podatkowa. V jeżeli w eźm iec ie ,  Pątnowie, 
p o d  u w a gę  n o w y  p ro je k t  u s taw y  o p o ­
datku  g ru n to w y m  1 nowrą k la s y f ik a c ję  
g runtów  —  to z tych d o kon an ych  i do- 
k o n yw u ją cy c h  się r e fo rm  i zarządzeń  
W y n ika w  niosek, ' ż e  rząd w szedł już na 
drogę reform y podatkow ej i dostosowuje  
politykę podatkow ą do zm ienionej sy­
tuacji gospodarczej.

Trzeba nastawić się 
na normalną pracę

R ząd1 w idz i i zda je  sob ie  sprn wę z 
przerostów ' i d y sp rop o rcy j ,  is tn ie jących  
w  życiu. Z d a je  sobie  sp raw ę  z trudności 
W ja k ich  zn a jdu je  s ię  r o ln ic tw o .  Rząd 
jest z d e c y d o w a n y  d a le j  w a lk ę  z temi 
p rze ros tam i j d y sp rop o rc ja m i p row ad z ić  
i do' arsenału d o ty ch cza so w y ch  ś ro d k ów  
dołącza  n ow e : obn iżen ie  św iadczeń  r o l ­
n ictwa na rzecz  sam orządu , obn iżen ie  
prz\ pisu składki, a naw et skasow an ie  u 
bezp ieczeń  spo łecznych  n ;i wsi i w r e s z ­
cie z d e c yd o w a n e  ulgi w za leg łośc iach  p o  
d a lk o w y ch .  S ą  to r z e c zy  istotne i waż 
ne. S taw iane  też  b y ć  m uszą  na p ie rw  
s zym  p lan ie  p rac  rządu.

U w a ża m  jednakże ,  że czas już dzi­
siaj nastaw ić sie jednocześnie na norm al 
uą pracę i odrabiać -—  s topn iow o  oczy  
w iśc ie  i os trożn ie  —  to, co straciliśm y w  
okresie zastoju.

Zwiększenie się obrotów 
gospodarczych

Stąd w y n ik a  problem  zwiększenia o 
b r°tów  gosnodarczyeli. T c  obro ty ,  jak 
ju ż  zazn acza łem , z w ię k s z y ły  się i z w  i ę 
k sza ją  się d z ięk i  d o k o n a n y m  p racom  
p rzys tosow aw czym i.  W  w ie lu  ga łęz iach  
p rodu kc j i ,  k tó re  u m ia ły  zn iżyć  swe k o ­
szta i d os tosow ać  ceny  do d z is ie js zych  
możliwm ści f in a n s o w y c h  konsumenta, 
m a m y  w y ra ź n y  ju ż  w zros t  u ta rgów .

W ś la d  za tem  id z ie  w z r o s t  p ro d u k c j i  
i w zros t  za trudn ien ia .

T en  w z ro s t  jest dość  p ok a źn y .  Dość 
p ow ied z ie ć ,  że w ed łu g  m ia r o d a jn e j  sta­
tys tyk i  la  trudn ien ia  p ro w a d zo n e j  w 
zw ią zk u  z ubezp ieczen iem  ina w ypadek  
b ezroboc ia ,  ilość p ra co w n ik ó w  u b ezp ie ­
c zonych , w yn osząca  w' grudn iu  19112 t . 
742.000 osób, w zros ła  w  g ru d n iu  19.‘14 r. 
do ilości 835.00, a w ięc  bezm ala  o 100 
ty s ięcy  osób. T en  wzrost zatrudnienia  
jest od szeregu miesięcy zjaw iskiem  s ła ­
łem.

Rosną n ie ty lko  nasze  obrot> w e w n ę ­
trzne, ale i ob ro ty  w  handlu za g ra n i­
cznym .

Jeże li p o m im o  utrudnień i p rzeszk ód  
w roku 1934 p o t r a f i l i ś m y  podn ieść  k w o ­
tę n aszego  eksportu , fo ró w n ie ż  nie dla 
czego  innego  ale *1 la tego ż e  ek spor t  ująec 
ga łęz ie  p ro d u k c j i  u m ia ł }  p rzystosować 
się z ceną.

Czynne  L s a l d o  naszego  b ilansu han ­
d low ego ,  os iągn ię te  m in. d z ięk i  w z r o s ­
tow i eksportu  —  p o z w o l i ł o  nam  zrów n o  
w a ży ć  nasz b ilans p ła tn iczy .

S tw ie rd zam , ż e  b ilans ten jest c a ł ­
k o w ic ie  z row n ow a / on y .  Ś w ia d czy  o tem

p rzed ew szys tk iem  k s z ta ł tow a n ie  się r e ­
z e rw  z ło ta  i d ew iz  w  Banku Po lsk im , 
które  to r e z e rw y  s p e łn ia ją  ro lę  r e gu la ­
tora  salda bilansu p ła tn ic zego .

Czynniki zwiększenia obrotbw
Czas już p rzys tąp ić  do prac, k tóre  

m o g ły b y  pobudz ić  zd ro w e  tendenc je  
w zros tu  o b ro tó w  gospodarczych .

N a ró d  nasz musi w ięcej produkować, 
aby móc w ięcej zarabiać, zużytkować  
naturalne bogactw a sw ego  kraju  i zatru­
dnić ręee łaknące pracy. Jestem p r z e k o ­
nany, że rzutka  i ka lku lu jąca  z o łów k iem  
w  ręku in ic ja tyw a  p ry w a tn a  ma w P o ls c e  
duże jeszcze  i n iew y k o rzy s ta n e  m o ż l i ­
wości. W skażę  ch oćby  na d z ied z in ę  p r z e ­
tw ó r  twa jp łodów  rob o czych ,  gd z ie  p r o ­
du kow ać  m ożn a  n ie ty lk o  dla rynku  we 
w nę lrzu egó ,  a le i na eksport.

U m ie ję tn e  w yk o rzy s ta n ie  p rzez  in i­
c ja t y w ę  p ry w a tn ą  n ow ych ,  o tw ie r a ją ­
cych  s ię  m oż l iw ośc i ,  to p ie rw sza  d roga  
zw iększen ia  o b ro tó w  gospodarczych .

Druga  d roga  —  to zagadn ien ie  inwe- 
s !ycv j .  W y d a je  mi się, że w  w yn ik u  tych 
w szys tk ich  p ro cesów ,  p rzez  k tó re  p r z e ­
szliśmy. w y tw o r z y ła  -się d z iś  w  Po lsce  
dosvć  korzystna konjunktura inwcslycyj- 
na. M e ty lk o  jest p o  temu pora, ale isą 
rów n ież ,  jak mi się zda je —  po temu m o 
ż l iwośe i.

Nasza baza kapitałowa 
zwiększa się

To ,  eo iest n a jw ięk s zą  siłą  obecna, 
naszego gospodars tw a  n a rodow ego ,  to 

•o d b yw a ją cę  sie u nas stały przyrost wta 
sny cdi środków kapitałowych. Z d e c y d o ­
wana p o l i t y k a  rządu, zamierzająca do u- 
trzymainia stałości w a lu ty  i o c h ro n }  a 
paratu  ban kow ego ,  dała nam w k on sek ­
w en c j i  p r z e zw y c ię ż e n ie  k ry zy su  p sy ch i­
cznego , odw ró t  z lezauryzac ji . ’ p ob u d ze ­
nie oszczędnośc i i znaczny  przyrost 
w k ła d ó w  w instytucjach, trudn iących  się 
z h i e r a 11 i em kap ita ło  w .

P roces  p rzy ros tu  w k ła d ó w  banko- 
wTyoh  ro zp o c zą ł  sie w Po lsce  już w  roku 
1932 i trwa n ie p r z e rw a n ie  do dnia  dz is ie  j 
szego. \a w e t  d ew a lu ac ja  d o la ra ,  w  k tó  
r y m  p ew n e  ko ła  n as ze j  pub licznośc i lo  
k o w a ły  sw e  kap ita ły .  n ie  p o w s tr z ym a ła  
tego p r z } r o s tu .

R ok roc zn ie  z zaoszczęd zon e j  części 
dochodu  spo łeczn ego ,  p rzy ras ta  ją środk i 
k a p i ta ło w e ,  k tó ry ch  wzrost r ów n o zn a cz  
ny  jest  ze  s tanem  zw ięk s zan iem  się na­
szych w łasnych  m oż l iw ośc i  f in an so ­
w ych

Jest o c zy w iś c ie  dużą. przesadą, że te 
p rzy ra s ta ją ce  środk i k a p i ta ło w e  zdreno- 
w u je  państw o  n a  ceie bu d że tow e .  P a ń ­
s tw o  k o rzys ta  z tych  ś rodków , podobn ie  
jak  k o rzys ta ć  z n ich  imoże k a ż d }  s o l id n y  
p o ży c zk ob io rca .  Banki poszuku ją  p o życz  
k o b io r c ó w  i d o b ry c h  p a p ie r ó w  d la  loka  
ty  fu n d u s zó w . P o d o b r r e  poszuku ją  tych  
pap ie rów  inne instytucje  k a p ita łow e .  
Stąd też  p a p ie ry  p a ń s tw o w e ,  n ap rzyk ład

bon y  ska rbow e ,  zna jdu ją  dziś ła tw y  zbyt.
P o za  tern jed  nak pozostają w instytu­

cjach kapitałow ych  duże kwoty, które 
m ogą być obrócone na cele dobrze prze­
m yślanych, rentownych i korzystnych  
inwestycyj. T o  -są dziś te smary, k tó re  
n a g ro m a d z i ły  się i k tó re  m ogą  być  m ż y  te 
dla celów n ao l iw ien ia  t ło k ó w  naszej mia- 
s zyn er j i  g o s p o d a rc ze j  i w z m o że n ia  je j 
ob ro tów .

Pożyczka inwestycyjna
P o n ie w a ż  —  jak  m ó w  iłem  —  d la  in- 

w e ś ły c y j  wt iPoLsce.,są w  c  h w iI i obecnej 
o d p o w ie d n ie  w a i  m iki, zna jdu jące  m i ę ­
d zy  inneimi sw ó j  w y ra z  w  n isk ich  cenach 
m a te r ja łó w  in w es ty cy jn ych ,  z d rug ie j  
zaś s tron y  —  p o n ie w a ż  są p o  lenni m o ż ­
l iw ośc i  f in a n sow e  uważan i,  że pa listwo 
m o że  i p o w in n o  p o d ją ć  szerszą  n iż  d o ­
tychczas in i c j a ł }w ę  inwestycy jną . D la te ­
g o  też rząd  postanow ił wypuścić pożycz 
kę inwiestycj jną.

Rząd  zw ró c i  s ię  do kra ju  o z ak u p ie ­
nie te j  pożyczk i .

Z  ob liczeń  naszych  w yn ik a ,  że wr k ra ­
ju istnieją, w ys ta rc za ją ce  ś rodk i p o z w a ­
la ją ce  p o k r y ć  p ro je k to w a n ą  p rzez  nas 
k w o tę  em is j i  p o ż y c z k i  in w es tycy jn e j ,  bez 
s zk o d y  d la  k a p i ta łó w  o b ro to w y c h  życia  
gosp odarczego .

P ra g n ę  m o c n o  podkreś l ić ,  że poż\ c z ­
ka ta pó jdzie  jedynie na cele inwesty­
cyjne. Budżet p a ń s tw o w y  jest op an ow a -  
ny. N ie d o b ó r ,  k tó ry  w n aszym  budżec ie  
jeszcze  istn ie je , n ie  budz i obaw  i da s ;e 
p o k ry ć  op e ra c ja m i ik redytowem i. nie na- 
s lr ęc za jącem i dz iś  dla M-s Iw  a Sk fob i i  
w ięk szych  trudnośc i.

P o ż y c z k a  p ó jd z ie  n a  o ż y w ie n ie  ż y ­
cia gospodarczego ,  na  zw ięk szen ie  o b r o ­
tów  gospoda  rczyeh.

Z  p ro jektow anej kwoty przeznacza 
my 50 m iljonów  zł. iią drogi, około  50 
m iljonów  zł. na regu lację rzek i prace  
wodne i resztę na inne urządzenia, słu­
żące ży c iu  gospodarczem u .

50 m il jo n ó w  zł. p r z e z n a c z o n y c h  na 
regu lac ję  rzek  i p ra ce  w od n e  to przetle- 
wszys  tikiem u p o rzą d k o w a ń  ic gó rn ego  
b iegu  W is ł y  i j e j  d o p ły w ó w ,  w  p ie rw sze j  
l in j i  u regu low a n ie  do rze c za  Dunajca. 
Prace  te  s ta w ia m  w  p ie r w s z e j  ko le jnośc i 
z le j  p roste j p r z y c z y n y ,  że p o w o d ź  tego 
roczna  w y rzą d z i ła  nam  w iększe  s zkody  
n iż  kosz t  regu lac j i ,  k fó r a b y  p o w ó d ź  za 
trzym a ła ,  ż e  n a d to  d op ie ro  o p an ow an ie  
gó rn ą j  W is ł y  p o z w o l i  ina p r z ep ro w a d zę  
nie regu lac j i  j e j  ś ro d k o w eg o  i d o ln eg o  
biegli.

Część tej p o ż y c z k i  b ę d z ie  m og ła  być 
p r zezn aczon a  na >uidowę lyc li urządzeń, 
k tó re  są n iezbędne  d la  usp raw n ien ia  n a ­
szego  handlu z a r ó w n o  w ew n ę tr zn ego  
ja k  i ek spo r tow ego .

N ie  w ą tp ię ,  że  p o ż y c z k a  in w es ty cy j  
na, ja k o  p o ż y c z k a  ce low a ,  k tó rą  lo k o w a ć  
b ę d z ie m y  w  c e lo w y c h  i rentm jącycli się 
robo tach  i u rządzen iach , zn a jd z ie  w  sze

W sprawie ustąpienia Zarządu 
Wojewódzkiego Z.P.O.K. w Wilnie

W  z w ią z k u  z w zm ia n k ą  o  ustąpien iu  
Zarządu  W o je w ó d z k i e g o  Z P O K .  w  W i l ­
n ie  p roszen i jes teśm y o zaznaczen ie ,  że 
w  dn iu  24 lu tego  b. r. ustąp ił Za rząd  W o  
j e w ó d z k i  Z P O K .  w  p e łn ym  s w y m  s k ła ­
dz ie  to  zn aczy  >w osobach  p. p. J. Rost- 
k ow sk ie j .  W  O le c h n o w ic z ó w  ‘ j, A. Dąb 
row sk ie j ,  W .  Sarneck ie j ,  11. O ku liczow e j,  
Z. B o r e w ic z o w e j ,  J. S ze lągow sk ie j ,  E. 
G u lb in ow e j,  Z. W a s i lew sk ie j  - Ś w idow e j.  
U. K aczyń sk ie j ,  E. M ac ie jew sk ie j ,  Cz. 
M o n ik ow sk ie j ,  St. Zw ier ikow e j,  M. Su 
chock ie j ,  W . Dynowiskic j.

P o n ie w a ż  s iedem  z w y ż e j  w y m ie n io ­
nych ustępu ją cyc i i  c z ło n k iń  Zarządu  
m ia n o w ic ie  p. p. Z. W as i lew sk a -Ś w id o -  
wa, H. K aczyńska , E. M as ie jew ska , Oz. 
M on ik o w sk a ,  St. Z w ie rk o w a ,  M. Sucho­
cka i W .  Dynów,ska, ze w z g l ę d ó w  zasad 
n iczych ,  u w a ż a ły  za w skazane  ni eo pusz

czan ie  p ra cy  w  Z w ią zku ,  ma posiedzen iu  
Zarządu  W o je w ó d z k i e g o  ZPO lk . w obec 
nośc i d e le ga tk i  Z arządu  G łów n ego  w  
W a r s z a w ie  w  dniu .24 lu tego  r. b., w y ło -  
nono z n ic li  K o m is ję  T y m c z a s o w ą  w  oso 
bach  dr. ZoifjL W a s i le w s k ie j  - Ś w id o w e j ,  
C zes ław y  M o n ik ow sk ie j  i S tan is ław y 
Z w ie r k o w e j ,  k tó ra  p rze ję ta  a gen dy  ustę 
p u ją cego  Zarządu.

:i: :|;

D o d a jem y ,  że p o d a n y  w y ż e j  skład 
Zarządu  W o je w ó d z k ie g o  Z P O K .  obe jn iu  
je  z a ró w n o  c z łonk in ie  ob ra n e  p rze z  
Z ja zd , jak  i d o k o op tow a n e ,  w e  w/.nuan 
ce zaś z dn ia  26 bm . w y m ie n i l iśm y  ty lko 
ob ran e  c z łon k in ie  Zarządu , k tó re  zap rze  
sta ły  p ra cy  w  Z w ią zku .  w y c o fu ją c  się ź 
k ie r o w n ic z y c h  stanów iisk.sĄtosowmic do 
z ło żon e j  na W a ln y m  Z je źd z ić  dek la rac j i  
(p. K u r ie r  i. dn. 5 hm.).
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rok ich  k o ła ch  naszego  spo łeczeństwa  ży 
czli w e  pop arc ie ,  nienuniejsze od tego. z ja 
k iom  spotka ła  się p o ż y c zk a  narodow a .

Pożyczko inwestycyjna zatrudni 
bezrobotnych

Do pobudzen ia  o b ro tó w  go sp od a r ­
c z y ch  w  d rod ze  p o ż y c zk i  in w es tycy jn e j  
ltząd  p r z y w ią z u je  dużą w agę ,  z tą sp ra ­
w ą  w ią ż e  księ b o w iem  ró w n ie ż  p ro b le m  
za trudn ien ia  b e z rob o tn ych .

■Mówiłem już, ja k o  o z ja w isk u  dodat 
n iem , o w z ro ś c ie  zatrudnił ma w  kraju 
Miano to, znany  jest W y s o k ie j  Izb ie  stan 
b ezroboc ia  w  Polsce, zas i lanego  stałym 
d o p ły w e m  sp ro le ta ry zo w a n e  j ludności 
wsi i d ro b n y ch  m iasteczek . D ostarczen ie  
p ra cy  tym, k tó rzy  p ra cy  le j  d z is ia j  nie 
mają , R ząd  u w aża  za sp raw ę  bardzo  pil 
ną. Zaw sze  jednak u w aża l iśm y ,  ż e  rac 
jonulna w alka z bezrobociem  polega na 
tworzeniu zdrow ych warunków  rozw o ju  
życia gospodarczego. T y lk o  r o zw i ja ją c y  
się p rzem ys ł ,  u m ie ją cy  p rzys to sow ać  się 
do d z is ie js zych  w a ru n k ó w ,  p rodu k u jący  
tan io  i zn a jd u ją cy  p r z e z  taniość sw ego  
tow aru  zby t  na rynkach  odb iorczych , za 
pewinić m o że  w ch łon ięc ie  e lem en tó w  bez 
robotnych .

P o ż y c z k a  in w es ty cy jn a  i zw ią za n e  z 
nią p ra ce  ito n ie  sztuczne n akręcen ie  k on  
jTinktury, a i a c jon a ln e  sk ie ro w a n ie  gro  
inadzących  się oszczędnośc i i k ap ita łów  
oraz twmrzenie lepszych  w a ru n k ó w  bv 
iu narodu.

O b ra ca ją ce  się ju ż  coraz  s i ln ie j  try 
b y  n asze j  m iaszyner j i  gosp odarcze  j wc iąg  
ną p o w o l i  do  fa b ry k  b e zc zyn n e  siły  na 
rodu. P o ż y c zk a  in w es ty cy jn a  len odb\ 
w a ją cy  się p roces  w zros tu  zatrudn ien ia  
p rzyśp ieszy .  W  ślad za tem zm n ie js zy  
się bezroboc ie ,  c iążące  dziś tak do fk l i  wie 
na barkach  św ia ta  pracy.

Sum a złożona przez naród if.i pożycz 
kę inwestycyjną, w prow adzona w  obieg  
i użyta na celowe i pilne prace nietylko  
zatrudni doraźnie znaczną liczbę rąk, 
szukających pracy. Jej zadan ie  po lega 
n a zw iększen iu  o g ó ln y c h  ob ro tó w , a 
p r z e z t o d a  podn ies ien ie  o gó ln ego  d o c h o ­
du. Jest czas ruiszyć z m ie jsca ,  jest czas 
u ruhem ić  kap ita ły ,  k tóre  w y s z ły  z obiegu 
a b y  znow u  jak  n o w a  k r e w  k rą żyć  zaczę  
łv w  naszym  o rga n izm ie  gospodarczym .

Jak p o w ie d z ia łe m  —  sam i w łas i ięm i 
s i łam i w y jś ć  m u s im y  z kryzysu , uczyni 
m y  w ięc  w ys i łek  i u ru ch om im y  siły , któ  
re  n am  d o  tego dop om ogą .

N ie  b y ło  m o jem  zadan iom , p rzedsta  
w ia ją c  Pan om  sytuac ję  gospodarczą  kra  
ju  i w skazu jąc  na ś rodk i z a ra d c ze  p r z e ­
c iw  p rze ro s to m  i p r zed k ła d a ją c  zam ie rzę  
n ia  R ządu  na p rzysz łość , usyp iać  czu j 
nośc i  spo łeczeństwa  o p ty m izm em . T ru d  
ności, k tó r e  są  p rzed  mami, spada ją  c i ę ­
ża rem  sw o im  Tiietylkó*-na rząd. a le i na 
spo łeczeńs tw o  i tylko w spó łp raca  naro  
du z zam ierzeniam i Rządu może przy­
nieść istotny rezultat. P a ń s tw o  n o w oc ze  
sne, p o d  k tó re  p r z e z  u chw a len ie  n o w e j  
u s ta w y  (konsty tucy jne j p o ło ży l iśc ie  P a ­
n o w ie  I rw a łe  podw a lim y , oparte  o  s i lne  
g o  P r e z y d e n ta  i m o c n y  R ząd  jest Pańs l  
wena, w  k tó rem  ca ły  maród, w s z y s c y  o b y  
w a te le  są  p o w o ła n i  do w sp ó łp ra cy  z 
Pa ń s tw em , w  k tó rem  w o ła  ob yw a te l i  
je s t#w o lą  P ań s tw a ,  a  w o la  Państw a  —  
w o lą  ob y w a te l i .  M ło d a  masza p a ń s tw o ­
w ość  m a  w ie lk ą  p ra cę  p rzed  sobą. Je ­
s teśm y  tem dmmnein p o k o len iem  Po lsk i ,  
k tó re  umiało ' t o r o w a ć  sobie  d ro gę  do  w o l  
nośc i bagnetem . W  c iągu  15 lat n iepod łe  
g łości u m ie l iś m y  p o ło ż y ć  mocno, zrębv 
pań s tw ow ośc i .  Jes tem y (poko len iem  w o j  
ny  i p o k o le n iem  rea l i z a to ró w  imiiomiy 
m ie r z y ć  siły  ma zam ia ry ,  ale u m ie m y  tak 
że rea ln ie ,  z p o c zu c ie m  rzeczyw is to śc i  
zm ien iać  m arzen ia  w  rzeczyw is tość .  M u 
siany p ra c o w a ć  z c iąg łą  św iadom ośc ią  
stuletnich za leg łośc i  z d o b y  n iew o li .

W ie l e  pozosta ło  jaszcze  u g o r ó w  na 
po lsk ie j  z iem i. D źw ig n ą ć  m u s im y  n a j ­
szersze m asy  naszego  narodu i ku zw a l 
ezen iu  b ie d y  p o lsk ie j  sk ie row ać  m u s im y  
nasz w ys i łek .  U parta  w y t rw a ło ś ć  jes t  ce 
cha  naszego  n a rodu  i m im o  trudnośc i i 
k on ie c zn y ch  w y s i łk ó w  iść b ę d z ie m y  na 
przód , budu jąc  siłę  naszego  P a ń s tw a  ra 
z (“ni, w s p ó ln y m  wysiłk  iem społeczensl 
w a  i Rządu.
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Biblioteki szkone w środowiskach wiejskich
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Jy. lak d a w n o  is tn ie je  zagadn ien ie  s/ko] 
ne j  książk i. Szko ła  i ks ią żka  splatały  się 
z aw sze  w  jed n o  zagadn ien ie . R e fo rm ato -  
i zy w ub ieg łych  stu lec iach, m y ś lą c  o no  
w ycb  zrębach  szko ły , n ie  p o m i ja l i  n igd\ 
ks iążk i.  W szęd z ie ,  gd z ie  ku ły  się n o w e  
m yś l i ,  d o ty c zą c e  szko ły ,  w ys tęp ow a ł ,  p ro  
hlemat książki, pod ręczn ik a .

P o ję c ie  p od ręc zn ik a  s zk o ln e g o  i ksią 
d i i  d o  c zy tan ia  n ie  b y ło  z różn ic zk ow  ano. 
P o d rę c z n ik  b y ł  n a jc zęśc ie j  d la  u czn iów  
iedvną ks iążką  d o  c zy tan ia .  O becn ie  jest 
inaczej: inne wartości chcem y w id z ieć  w  
podręczn iku , inne zaś w  ks iążce , n.ez- 
w ią zan ę j  ■—  z codz ienną  lauką  w  s zko le  
R ea l izu jem y  n o w y ,  ustró j szko ln ic twa , 
-leżeli chodzi o  podręczn ik i  szkolne, re tor  
ma i d os tosow an ie  ich d o  now ego  ustro 
hi i n o w y c h  p ro g ra m ó w  p os tęp u je  w  
szybk iem  tempie. Natom iast jeśli chodzi
0 ks iążkę do czy tan ia  dla m łod z ie ży  szkol 
j ie j .  na ra z ić  jest c ich o  j głucho.

R o zg ry w a  s ię  c o p ra w d a  w a lk a  o u- 
s law ę łi ih ljn tfczną. ale toczy  się omt na 
p ła szczyźn ie  dość  od le g łe j  od  s zko ły .  W  
dyskusji  —  o szko li  zupe łn ie  się z a p o ­
m nia ło , choc iaż , lo g ic zn ie  rzecz  b io rąc  
s Jaśnie ca łe  zagadn ien ie  Irzeba  b y ło  o p ­
rzeć  na s zk o ln ic tw ie  p ow szec l in em , w ó ­
wczas ustawa bibljotecz-na, a ra c z e j  jej 
p ro j tK i .  nabrałby ru m ień ców  życia.

P r z y  P u b l ic zn yc h  Szkotach  P o w s z e ­
c h n ych  is tn ie ją  b ib l jo tek i  .zko ln e  t. zw  

p o d s ta w o w e "  typu A  i B. B ib l jo tek i  te 
tw o r z o n e  b y ły  przy  szko łach  w  p ierw 

.szych łatach po  odzyskan iu  N ie p o d le g ­
łości. W  b ib ljo tem ach tych obok  ks iążek  
p rze zn aczon ych  d la  dz iec i,  zna la z ły  się 
także w y d a w n ic tw a  o p ow a żn ie js z ym  z a ­
sięgu co  d o  treści. P ęa w ie  wszystk ie  dz ie  
ta, /na idu iące  s ię  w k s ięgo zb io rach  bi- 
b i jo tek  p o d s ta w o w y ch ,  b y ły  p isane  w 
c zasach  n iew o l i  lub p ie rw s z y c h  trzech  
la tach  t y c ia  w  N ie p o d le g łe j  Polsce. Brak 
w  tych  brb ljo tekach  p łod ów  w sp ó łc zes ­
n e j  tw ó rczośc i  l i te rack ie j ,  cechą ich jest 
jakby odda len ie  o d  życ ia  i p ew ien  ar- 
cha: rn Zresztą  ni mu a w  tem  n ic  d z iw -  
i n g -  Ik l i l jo tek i p o d s ta w o w e  m ia ły  cha 
rak P t  okspt _v mentu, b y ły  p ew n em  za- 
Jo-żeni--m. k a n w ą  na k t ó r e j  ż y c ie  szko ły  
po lsk ie j  m ia ło  w yc isnąć  swe r z e c z y w i ­
ste, -skonkretyzowane ob licze . -Sam tur-

n ■ o d staw o w r" tłum aczy, ż c  bibljo- 
len i  U m ia ły  spe łn ić  zadan ie  podsta\v\. 
n a  k tó r e j  m ia ły  się r o zw in ą ć  księgozLeo- 
rv  szkoine, o a p o w ia d a ją c e  w\mog(>tn ży 
r . 1  w  n i epod  leg łem  państw ie .

1 w szys tko  b y ło b y  dobrze ,  gd yL v  
k s ię g o zb io ry  b ib l jo tek  p o d s ta w o w y c h  by 
ł y  r o k  roczn ie  u zupe łn iane  j rozw ijane,. 
Zna laz łoby  się w ów cza s  w  nich  m ie jsce
1 na w sp ó łc ze sn ą  r zeczyw is tość  polską. 
P o s zc zegó ln e  s zk o ły  m o g ły b y  uzupełn iać 
sw o je  b ib l jo tek i  turni d z ie łam i,  k tóreby  
m ia ły  n a jw ię k s zą  poczy tność  i b y łyb y  
n a jw ię c e j  p r z y d a tn e  wr danem  ś rodow i 
sku. Stało się jeu n ak  inacze j.  R o z w ó j  b i ­
b l jo tek  podstaw' zosta ł zaham ow any  
w ie le  k s ią żek  w b ib t jo tekach  podstawo- 
w yc ł i  jest n iep r zy d a tn y c h  dla uczn iów  
szk ó ł  p o w sze c h n y ch  w ogó le ,  a dla szkó l 
p o ło ż o n y c h  w  ś rod ow isk ach  w ie jsk ich  
w s zczegó ln ośc i .  Jeśli chodzi o szko ły , 
po lo żom  w środow iskach  w ie jsk ich , to 
.d wierdzuim^ fak t ,  . c p o ło w a  k s ię g o zb io ­
rów n ib ljo tek  p o d s ta w o w y ch  leży tam  
bezczynn ie . Tem u  ty ka ks ią żek , zn a jd u ­
ją cych  się w  tych  b ib l jo tek ach .  leży  zbyt 
d a le k o  od  za in te resow ań  dz iec i  i m łodzii 
ż\ w ie jsk ie j .

B ib l jo tek i  p o d s ta w o w e  były tw o rzo  
iic t. m y ś lą  o  uczniu wh tkom ie jsknn. 
więc. choc ia żby  i z tych p o w o d ó w ,  nie 
nada ją  się one d o  ś rodow isk  w ie jsk ich .

N a le ży  p o ło ży ć  kres z łudzeniu  i p rze  
św iadczen iu , żc, jeś l i  jest b ib l jo tek a  poe  
s ta w o w ą  (m ćłw im y o szko łach  v ie jakioh) 
lo dziec i i m łodz ież  ma ją co czytać, /.łu­
d zen ie  to n iebezp ieczne ,  bo usyp ia jące  
czu jnosc  spo łeczeństw a . D z iec i  i m ł o ­
dz ież  w ie jska  o d p o w ie d n ie j  lek luTy uje 
na ją. to trzeba  sobie  d eb rz e  u św iadom ić

■ szukać w y jś i . a  z n iep r zy ch y ln e j  sy tua ­
c j i  w d z ied z in ie  c zy te ln ic tw a .

Jakie k s ią żk i  n a j le p ie j  o d p ow iad a ją  
ś rod ow isk o m  w ie js k im ?  —  P o in fo r m o ­
wać nais m o g ą  p r zed ew czys tk iem  o tem  
sam e k s ię g o zb io ry  szko ln i w szko łach  
w ie jsk ich . Są w ty ch  ks ięgo zb io rach  
k s ią żk i  tak  , ,zczy tan e“ , żc  pozos ta ły  
n ich  t y lko  Juźne k a r tk i  i s trzępy ,  są także, 
ks iążk i,  k t ó r e  spoko jn ie  sobie  d r zem ią  
w  sza fach  b ib ! jo teczn ych  i po  15 la tach  
w y g lą d a ją  zupe łn ie  tak sam o, jakbyr dziś 
p rz yw ę d ro w  a ły  ze sklepu. Z do ln ie js ze  
dz iec i  p o  os iągn ięc iu  tech n ik i  czy tan ia  
p r z e c z y ta ją  w  c iągu  roku ks iążk i  dla 
nich od p o w ia d a ją c e  i d a le j  nie m a ją  co 
czy lać, n ic  m a ją  źródeł, skąd  m o g łyb y  
zaczerpnąć  m ater juh i d o  uzupełnieniu 
w ied zy ,  zd ob y te j  w Lszkole. Bezskutecz 
nie proszą o n ow e  książk i ( „ T y lk o  z r o ­
zumiałe i c ie k a w e 1'), a nauczyc ie l  djtć 
Hycli książ.ik n ie  może, bo  n ic  m {. M ło ­

dzież  po w y jśc iu  ze szko ły  też, nie ma 
skąd w z ią ć  ks iążk i d o  czy tan ia ,  w o g ó le  
nic n ie  czyta , nic. w ięc  d z iw n ego ,  ż e  po 
k ilku  la tach poch łan ia  ją fa la p o w ro tn e  
go  —  m o ż e  nie  ca łk o w ite go  a częściow c- 
go  -—  ana lfabe tyzm u . N a jp ie rw  m łod z ie ż  
zm aga  się z cienimi tą środow  iska, p r z y ­
chodz i  do  n au czyc ie la  d o w ie d z ie ć  się —  
czy  n iem a  n o w y c h  książek, p r z y c h o d z i  
ieduak coraz  rzadz ie j ,  bo  w idz i ,  i e  bez 
celu.

K on ieczn ośc ią  dn ia  stało się uzupeł 
n ien ic  k s ię go żb io rów ,  is tn ie ją cych  przy 
Jhib licznych S zk o łach  Pow szech n ych .  
N im  o tw o r z y m y  u s taw ow e  b ib l jo tek i  
•gminne, o k tó rych  teraz ty le  szumu i ha 
lasu w  prasie, trzeba n a jp ie rw  pom yś leć  
o nasyceniu  b ib l jo tek  s zk o ln ych  odpo- 
w ied i . iem i ks iążkam i.  S zk o ły  p o w szech ­
ne ze sw eg o  na tu ra ln ego  p o w o ła n ia  oru 
szą siać i i ę  o ś r o d 1 -imi (w  p o s z c z e g ó l ­
nych ś rodow iskach ) c zy te ln ic tw a .

Jeszcze o nieproszonych obrońcach
O d dłuższego czasu organ  w ileńsk ie j 

konserw y  ..S łowo' jest terem m zo rgan i­
zow an e j dyw ers j i  p rze c iw k o  n au czyc ie l ­
stwu. \kcja la m askow ana  udam m 
wspńjtciiteiern i po/orną b ez in te resow n o­
ścią, ji >t v, gruiK ii r zeczy  p rzem yś lan ym  
chw ytem , m a ją cym  na celu rozb ic ie  jed 
nolite j postaw y nauczyc ie ls twa, w ob ec  
w ią żącycn  go spraw natury ideow o 
spo łecznej,  o rg a n iz a c y jn y c h  i z aw od o  
wrych. T o  w ew n ę trzn e  skłócenii nauczy  
r ie ls tw a  w ed łu g  w y p ró b o w a n y ch  c h w y ­
tów utalentow 'anvch s lra tegów  ze „ S ło ­
wa' , w inno  sic dokonać  rękam i samego 
nauczyciel?-lwa. P rze c ie ż  w  każde j  g r u ­
pie  społecznej m ożna  zna leźć  pew ną ilość 
jednostek  n iezor ien tow anych , łub na iw  
nych. które się dadzą w z ią ć  na kawał.

1 k aw a ł  su- udał. A u to rzy  nades ła ­
nych  na k on k u r ;  n ow e l  nie p r z e w id y w a ­
li. że pod zaw oa low a n ą  zasłoną artystycz  
nej im prezy ,  k r y ły  się cele b yn a jm n ie j  
n ie  l i te rack ie . D o p ie ro  k o m en ta rze  na 
m arg in es ie  konkursu , m u s ia ły  wszyst 
k ich  dostateczn ie p rzekon ać  o istotnych 
zam iarach  au to row  tvch . .mctternichow- 
sk ic łi“  posunięć.

N a jc iekaw sze  w  tej całej sp raw ie  są 
w n iosk i  i uogó ln ien ia  p. Cata, s tanow iące  
miksturę, sporządzoną  z in te rp re tow a ­
nych  nowel,  i je go  w łasnej ideo logji.  
P  Ca l n a z y w a  n au czyc ie ls tw o  e lem en tem  
zd ek la sow a n ym  i zaw ieszon ym  pom iędzy  
ró żn em i w ars tw am i społecznemu. O czy  
w iście e lem en ty  zdek lasow ane  nie nrają 
żadnego  p ionu  spo łecznego , an i w łasne j 
l in j i  ideowej.  Jedynem  ich nieszczęściem, 
to inspektor, jed yn em  zm ar tv  ięnienj to 
o rgan izac je  społeczne

I  n igdz ie  n iema u nich ani cienia r a ­
dyka lizm u , i w szędz ie  panu je  ten idy l l icz  
i j y  stosunek do reprezen tan tów  sielanki 
społecznej, uosob ione j w  postaci z iem ian  
stwa i klern. Co w ięce j,  nauczyc ie l  w ys tę ­
puje tutaj jako sojusznik p. Cata w  jego  
w a lce  z f ikc jam i.  F ik c ją  w ed ług  n iego  
jest cala p raca  spo łeczna i ku ltu ra lna  na 
wsi. f ik c ją  dz ia ła lność społeczna w  s zk o ­
le. I w reszc ie  -—  o risum teneatis —  u ża ­
la się p. Cąt nad brudem , c iemnotą, g ło ­
dem  i pędzą szerok ich  mas chłopsku h 
i ich dzieci. A  m o że  zamiast tego p. Cat 
zaproponow ałby ch łopom , k tó rym  lak 
nagle zaczą ł  współczuć- mała re fo rm ę  
ro lną?

L ecz  na szczęście ob licze  nauczycie) 
s iwa jest mne, i nic- p rzyp om in a  w  ni 
ezern tej m aszkary , ..tej M ańk i do wszyst 
k ie go ‘T  która  spogląda na nas ze szpali 

S łow a " .

N ie  warto  rów n ież  p. (k i tow i  mieć 
p rzy jem n ych  złudzeń, co do postatonr spo 
łecznej nauczyc ie ls twa, i je go  r zekom ego  
zdek lasowania . Pos iada  ono  w y ra źn ą  li 
n ję  ideową. i okreś lone m iejsce społecz- 
ne w e  w lasnem  Państw ie . R ozu m ie  do 
lirze, że w arstwa , k tórą  reprezentu je  p. 
Cat, icryjąca s ię  d o tychczas  w  op ło tkach

k lasow ego  przy wileju. d aw n o  ju ż  zasłu­
gu je  na m iano anachron izm u h is to rycz ­
nego. 1 d latego h e 'n a d z ie j  nem Jest szu­
kanie w ród nauczycie lstwa so juszn ików  
p rzegrane j sprawy

N iew ą lp l iw ie  w ed ług  starej, i u św ię ­
conej w iekam i tradyc ji  ca łego  obozu  kon- 
sc-rwatywnego, po-z-i n ie l ic zn ym i w y j ą t ­
kam i) wszelka praca społeczna na wsi 
i w śród  w arstw rohotn iczycti. em anccpa- 
cja po lityczna, kulturalna i gospodarcza  
tych warstw ca ły  dorobek szko ln ictwa 
i dz ia ła lność ośw ia tow a  nauczycie lstwa 
w ią żącego  Ie masy z państwem , lo akcja  
n :obe/pieozna. lub con a jm n ie j  p o d e jr za ­
na, bo dzia ła jąca  na w y o b ra źn ię  chłopa 
i robotnika, u św iadam ia jąca  im ich s:łę, 
i p o zw a la  jąca na jasne i p r z y tom n e  ro z e j  
rżenie się po świeeie, bez żadnych  z łu ­
dzeń L ecz  tego na jbardz ie j  bo? się p. 
Cat i Jego zap lecze  społeczne, tw orzące  
cd  wacików so l id a rn y  zw ii jz ek  konisumen 
tów, p rodukow anych  przez  k ogo  innego 
dóbr. Na szczęście obecne d rog i ro zw o ju  
po l i tyk i  p ań s tw o w e j  i społecznej w  P o l ­
sce, /daleka o m ija ją  stałe ło żyska  i w ę z ­
ł y  m y ś lo w e  za ło żeń  id eo w y c h  i ta k ty c z ­
nych p. Cała.

O to  jest istotny sens je go  w n io sk ów  
i uogóln ień, w  a r tyku le  os ław ionego  
Konkursu  „S ł o w a "  i ca łe j te j u p o zo ro ­
w an e j  kam pan ji  a n ‘ vnauczyc ie lsk ie j ,  p ro  
k la m u ją c e j  urbi et oribi pod p ozo ram i 
współczucia  i w spó łp race ,  ośm ieszanie 
nauczyc ie ls tw a  p rzez  p r zygod n ych  w e ­
sołków i spychan ie  go  do  ro l i  ubog iego  
k rew n ego  w społeczeństw ie. O dp ow ied z ią  
na to k r z yw d zą ce  stanow isko n ieproszo 
nyc.li ob roń ców  „ o  smutnych m inach  ka- 
r a w a n ia r z y "  i ca łe j k am pan ji  „S ło w a " ,  
niech będz ie  jedno lita  i pełna godności 
postawa ca łego  N auczyc ie ls tw a  i p oga r­
da dla tych, k tórzy  m u się w  sposób św ia ­
domy wysługu ją . ./. Szkop .

Oświadczenie
W  numerze 5-1 tz dnia 2-t-go tutejsi r. fo. 

pUzi Słowo"- ,.p. Uracz jest st.it> ni kandy­
datem na prezesa Okręgu Z. N. S>.‘

Oświadczam, żc mc byłem i nic jestem kan 
dydatem na tanowisko prezesa Okręgu ZNP 
Mn je przemówienia na trzecti ostatnich zja/.- 
tlacli ZNłJ w W iln ie Iiyty spowodowane jedynie 
różnic:) w poglądach na nn-tody pracy i nie 
miafy etiar-ikteru przemówień kandydacJtie.h, a 
były podyktowane troski] o organizację. Gdy 
ote-cnie, wobec możliwości objęcia przez liotych 
rzasowego prezesa ZNP p. Dobosza, stanowiska 
dyrektora Izby Rzemieślniczej w Lodzi stać się 
może aktualni} zmiana na stanow isku prezesa.— 
daniem mojem. —  jest rzeczą pożądaną, by 

stanowisko to objął nauczyciel, pochodzący z 
W ileiiszezyzny, wybitny pedagog i społecznik.

Moje zamierzenia osobiste idą po innej linji. 
po linji pracy społecznej na terenie wiejskim, 
której celem jest emancypacja wsi i wiązanie 
jej własnych zamierzeń z doi nem Państwa

Jan Pracz.

T ru d n o  jost dziecku w ie jsk iem u  c r v  
doros łem u w ie śn iak ow i iść po ks iążkę  
do L r z ęd u  ( im in n ego ,  od leg łego  -nieraz, 
tu na n aszych  z iem iach  o k i lkanaśc ie  k i ­
lo m e tró w  od os ied li ch łopsk ich  a le  z a w ­
sze w ieśn iak m a  k on tak t  ze  szkołą , k t ó ­
re zn a jd u je  się w  je g o  n a jb liższym  ś ro ­
dow isku , i /. k tórą  on  jest j „ k  n a jśc iś le j  
zw ią zan i  bąd ź  d latego, że sam pob ie ra ł  
naukę w  tej szkole , bądź. h ż  d la tego ,  że 
pmę, iu na naukę  d o  n ie j  sw e je  dz iec i.  O 
w L l e  ła-twdej b ędz ie  o p o d a tk o w a ć  w ies  
n iaka po 5 gr. w  stosunku ro c zn ym  na 
bibt jotekc s/kolną. n iż  na b ib l jo tekę  gm in  
na. W ie-sni tk i lak i tak p łac i ou czasu 
do czasu p ien iąd ze  za p r z y b o r y  i p od rę  
czn ik i szkolne, osta teczn ie  Le 5 g r  vr\ 
dane  na b ib l jo tek ę  szko lną  nie p r z y n io ­
są m u  -chyna ru iny, tem bardz ie j ,  że w ie ś ­
n iak  bęcłzh w id z ia ł  od razu  n am aca ln e  
w ir/.vści. Mo/naJiy ] tak sp ra w ę  p o k ie ­
row ać , ab y  b ib l jo tek i  s zko ln e  zaeipatrzyć 
w  p od ręczn ik i  do nauki, ż e b y  wieśniak 
n ie  p o t r z e b o w a ł  ich k u p ow ać .  T o  z je d ­
n a łob y  s ym p a t ję  w ieśn iaka  d o  tych  bi- 
L i jo ł e k  i zyska łaby  też na tem szko ła

. n ,e  d a ło b y  się s p o w o d o w a ć  jak iegoś 
zarządzen ia , k tó reb y  u regu low a ło  tte 
sp raw ę?

łuborze książek do bibljotek szkół 
nych na naszym terenie nie m ogą decy  
dować żadne czynniki zew nętrzne .  T e ­
ren nasz jest tak zróżniczkowany pod 
wzjglę.de.ąj kulturaln\ m i narodowościo 
wym iż w d.iuorze książek t ru d n o  usta- 
jić jeden jakiś Kclieanat. Potrzeby w tej 
dziedzinie wskazuje sarno żvcie .środo­
wiska.

Je.st rzeczą pożądaną a nawcl -konie­
czną. aby w tworzeniu bibljotek szkol 
nycli rcoowisko brało jak najczynniej- 
szy udział, ponosząc nietylko świadczę 
nia pieniężne, ale taicie wsipółd, iałając 
z nauczycielstwem w dobieraniu potrze- 
i_1t ivc1i książek Do tego celu m o g ą  b y -  

wykorzystant Zebrania Rodzicielskie i 
Kom itety Szkolne. To współdziałanie be 
dzie także aodatnio wpływało na w jdś- 
niaków pod względem ■wychowawczyni.

Nawywanie książek do bibljotek n i-  
może być oparte na przypadkowość i 
Sprawy czytelnictwa w środowisku w in­
ne być skrupulatnie badane -przez kiero 
wników poszczególnych szkół i nauczy­
cieli. Ustalić typ książki, która „idzie" i 
je j < ».ó t  —  oto pierwsze zadanie bada­
cza. Zbadać przyczyny, diaczego „idzie' 
—  to dalszy etap. Wyszukać książkę o  
treści, leżące j na tej samej płaszczyźnie 
zainteresowań w katalogach —  eto oalsza 
czwnność kierowników  bibljotek.

Rzeczą również ważną i zapobiegają 
cą brarcowi książek do czytania w  środo- 
M '.śkach wiejskich jest wymiana k»n*pie 
tów książkowych pomiędzy poszczcsgół- 
ntmi szkołami. W  tej chw ili czynić tego 
nie można bo we wszystkich szkołach 
są jednakowe nibi joteki (..podstawowe''). 
Nauczycielstwo danego środowiska, ze 
szkół najbliżej siebie położonych, musi 
porozumiewać się i ustalać, jakie książk- 
będą nabywały poszczególne szkoły. U z­
gadniać te sprawy można chociażby na 
posiedzeniach zespołów samokształceniu 
wych. rstim jących o/l bieżącego roku w 
okręgu wileńskim.

Utarło  s ię  p r zek on a n ie  że w ieśn iak  
ch oc ia żb y  m n ia ł  czy tać ,  n ie  czy ta .  N a ­
czyta. b o  n ie  ma ks iążek  d o  czy tan ia .  
Warto- jednak zobaczyć ,  j a k  ch łop , g .h  
dostan ie  od p o w ia d a ją c ą  mu książkę, z a ­
c zn ie  c zy ta ć :  stęka, sy lab izu je ,  odczytu  
je  po  k i lka  ra zy  jed n o  ( to sam o zd a n k .  
aż p o jm ie  i z ro zu m ie  treść. Ch łop  czy ta  
d e lek tu jąc  s ię  k a żd ym  w vrazem, O czv  
w iśc ie  musi choć trochę  um ieć  czy tać  
ale to- już zagadn ien ie , le żące  na inne j 
p łaszczyźn ie . T r z eb a  w ie śn iak ow i tuczy 
nić d ru k o w a n e  s łow o  dostępnem . a on 
sam  sobie książkę, tę „ j e g o  k s ią żkę " ,  pi 
saną -sercran j m ózg iem , w y w a lc z y ,  tak  
ja k  w a lc z y  i zd o b yw a  w  c od z ien n y m  tru ­
dz ie  sw ó j  k a w a łe k  chleha.

B ron isław  Owezynnik.
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B I E G DO
(Korespondencja własna)

Z a k o p a 11 e vy 1 u ly m.

P ęd z im y  sam ochodem  w stronę k u ź ­
nic. W  Zakopanem  pogoda jest w io sen ­
na. S łońce g rze je  kard/o silnie. W  cieniu 
zaś jest kilka stopni mrozu. Zdaw a łoby  
się. że w  górach  pow inn e  być w ym arzon e  
w arunk i a tm os fe ryczne  i -mieżne, że w 
ł la l i  G o ry c zk ow e j  będzi* m ożna  n ie ly iko  
spędz ić  k ilka god z in  na nartach, a le i 
i p r z y  jrzeć sic em o c jo n u ją c y m  za w od om .

Za dw ie  god z in y  nastapie ma start 
b iegu  z ja zdow ego .

Z Kuźn ic  id z iem y w górę  na nartach. 
Ścieżka, ubita n a rc ia rsk iem i desk.uni. 
w i j e  się narazi*.1 pod reg lam i, by następ­
n ie  przejść prz* z las. zostaw ia  jąc smreki 
w  dole.

W ’£#vczas gd v  rozs łoneezn ione Z a k o ­
pane  pozosta ło  da leko  za nam i w  dole. 
poczu liśm v. że musiało coś zajść zasad­
niczego.

*Vidlr z ryw a  czapk i /. g łow y ,  Tu m a n y  
śniegu przenoszę  się z m iejsca na m ie j ­
sce C h w i la m i  w y d a je  się, żc w ia t r  test 
tak silnyę że f r u w a ć  zaczną  n ie ty lk o  
czapk i,  a le  i d rzew a ,  zaczn ą  latać k a ­
mienie.

Z aczyn a  się. jak  góra le  m ów ią ,  kur 
m aw a .  P r z e d  nam i chm ura śniegu. Śnieg 
zasypuje chorąg iew k i,  znaczące trasę 
k a rk o łom n ego  b iegu z ja zdow ego .

P r z y z n a m  się szczerze, że  n igdy  w  ży­
c iu n ie  w id z ia łe m  b iegu  z ja zd o w e g o .

W y o b ra ź n ia  okaza ła  się ba rd zo  blada 
w porów nan iu  z tern. co m a lo w a ło  się 
p rzedem ną.

O braz  ten zostanie na d ługo w p a ­
mięci N ie  piszę już o tein, że b y łem  n a ­
o c zn y m  św iadk iem  katastrofy jednego z 
narc iarzy , k tó ry  ca łym  pędem  w pad ł  na 
d rzew o , zab i ja ją c  się ni* mai na miejscu.

W ra że n ie  b y ło  wstrząsające. N ic  je­
stem jednak  dz ienn ikarzem  kr\m inali-  
s łyczno-sensacy jnych  . .sz lag ierów ",  w iec  
w racam  do kw es t j i  spor tow e  j.

.Test ju ż  p raw ie  w szys tko  go tow e  du 
startu. W ia tr  dz ies iątku je  szeregi 180 
/g łoszonych  narc iarzy  do biegu z j  izdo- 
wego. N ie  w szyscy  chcą ry zykow ać .  S ie 
wszyscy m ogą  w drapać  się na samą górę  
,K o t l i  K asprow ego .

Rozsza la ła  w ic h u r a  p rzypom ina  rui 
f i lm  ,.Białe P iek ło " .

D ano  sygnał. Ruszają  w  odstępach 
'•>() sek. panie. Z aw odn ic zk i  pędzą na zkt- 
m an ie  karku. Pędzą  bez tchu. .Śpieszą 
.iakgdyby na mecie m iano rozdawał- gar: 
c iam i szczęście, a tu tym czasem  czeka 
ich ty lko  gorąca herbata w  nędzn ie  skle- 
oonem  schronisku góralsklein.

O czyw iśc ie ,  że Bronka. Bo ktoraz

m og łaby  wygra* przed nią. Jechała 
p iew szo rzędn ie .  W  tliła z g ó ry ,  jak c h ło ­
pak. Zakopkm ki paty/ą na nią k r z yw em  
okiem. P ow iad a ją ,  że to nie kobieta tru­
dno jest wa lczyć .

P rzyp om in a  to mi uwagi, słyszane 
na podobny  temat, pod  adresem  leki*.oa- 
t letki —  W a la s ie w ic zó w  n \ .

B ieg  w ja zd o w y  już skoń czy ł  się w ięc 
zw yc ięs tw em  B ron is ław y  S taszel-Polan- 
kowej.  która pokonała  wszystk ie  „ r y w a l ­
k i" .  W biegu tym startowała  Poslepska 
k w a  z A ZS  W ileńsk iego .  K ilka  razv 1* 
żała w  śniegu, alt' b ieg skończyła. W ra że ­
nie b y ło  jedn ak  b. miłe.

Jeżeli chodzi o w iln ian, to trzebił p r z y ­
znać szczerze, że zan im  nie zostaną oni 
wy* k w ipow an i w  odpow iedn i sprzęt z iaz. 
do w y , to nie w arto  w o g ó le  m a rzyć  o b ie ­
gach z ja zdo* .rob . P rzec ież  na ty cli nur 
lach, na jak ich  je/dzi się w W i ln ie  b y ło ­
by lt kkomy ślnością posuniętą do gran ie 
n iem a l -samobójstwa by  startować.

Zupe łn ie  w ięc  słusznie pos tąp i l i  w i l ­
nianie: Lab u ć  i S tark iew icz, żc zrezyg -  
now di ze startu. Giekła im ślina, pa li ły  
ię oczy . Chcieli jechać, ale Cóż k iedy 

nart* mogły ro/.sypać się w  drodze, a to 
rów nałob* się katastrofie.

B ieg  z ja zd o w y  jest poc iąga jącą  ko n ­
kurencją narciarską. CzuJe się. że tam 
w  gó rze  na starcie jest jak iś  tajemni'.zy  
magnes, k tóry  woła, zaprasza, a nawet 
chw ilam i ro/ka -u.,*: by  stanąć obok  star­

tera i kropie  co sil w dół. w  dno niesk pu­
cz one j góry

Jedna biała plama.
Nic nie widać.

t s/.y są pełne ro zpacz l iw ego  plac/u 
wiatru  k tóry  w pad ł  m ięd zy  gó ry ,  b ijąc  
się jak  ptak o twarde, śc iany T a lr .

W ia t r  wyc iska  łz v  z. oczu. i Opala 
twarz N iszczy  wszystko  ro  ty lko nupot 
ka na drodze, a tym czasem  zac/.eto pusz- 
e/.ać ze startu zaw odn ików .

Co się' d z ia ło  na starcie, trudno o p i ­
sać.

W y s ta rc zy  pow iedzieć , że zaw odn icy  
startowali w  kożuchach  N iektórzy  m ieli 
obw iązan e  chustami g łow y .  N ic  to je d ­
nak nie pomagało . I ’ 1' jeżdża l i  on i na 
metę >rni z. zimna.

Jedzie Andersen (\ o r w e g ja ) .  Pędz i 
jak  p tak . Rob i wspan ia łą  chris t jan ię . Ku- 
i z v  mu się z pod desek. W id a ć  ty lko  sy l­
wetkę. Zb liża  się coraz hardziej. Jest już 
w źlelni. P ęd z i  coraz szybciej. Mi ja met* 
Ma doskonały  czas.

Marusarz zgubił nartę. P rzeg ra ł  bieg. 
W span ia le  jadą  zaw od n icy  ze Śląska. 
Pop isu ją  się od w agą  zakopiańczycy '.

U podnóża  pięk ni j g ó ry  g rom adź  sic 
l lum  narc iarzy . Usta są o twarte . O czy  p o ­
żera ją  ch c iw ie  zm ien ia jące  się ob ra zy  
k tó re  suną się jednie za d ru g im i,  rak na 
ekran ie  z tą ty lko  różnicą, że tutaj z a ­
miast płótna prześc ierad łem  są góry.

Prz* ds law ieu ie  ma się ku końcow i.

Z jeżdża  ostatni zawcirhiis, a teraz druga  
część programu. Z ja zd  k ib iców , sędziów 
public? no.ści i d/ic.imikarzy .

R yp iem y  w  doł do Kuźnic, l l o lw e g  
jest wąsk*. T ru dn o  zna leźć  m iejsca dla 
nart. Jedni padają, drudzy zsu w a ją  się 
w bok. Rob i się w eso ło , n iczen i u . T r z a ­
s k i "  w- czasie popo łu dn iow ego  koncertu.

Na zakrętach trasy trzaskają apara ty  
fo togra f iczne .  Zm ęczen i pop i ja ją  go rące  
m leko. Jedzą w yśm ien ite  orzeszki w  m io ­
dne , sprzedaw ane na d rew n ianych  d łu ­
gich patyczkach. Są rów n ież1 dakty le , f i ­
gi i iimt specjały Za JO groszy- mo/n i 
najeść się d o  syta.

/a p lecam i zosta je  coraz dale j Hala 
Cor\ ezkowa.

I ciekami* czem  prędze j z r o zg n ie w a ­
nego pieklą, które p o rw a ło  ieduą o f ia rę

Ił m 'ii 1 .
Nic nic m ó g ł  poradz ić  lekarz. N ie  po- 

m o g ły  opatrunki pogo tow ia  gó isk iego .

' INniezascm  w Zakopanem  przesuwał 
się u licami rozśp iew any  Kulis  weselny.

D zw o n k i  sanek, up iększone  f la gam i 
konie, odśw ię tn ie  ubrane u rocze  góralkt 
- wszystko  to składało się na imponują- 
cą całość.

P łyn ie  piękne życie.
O db ija  ją się o g ó ry  g łośne b raw a  lic/ - 

nie zgrom adzony ch w  Zakopanem  gości, 
k tórzy  razem baw ią  się w  Zakopanem , 
gdz ie  z ima potrw a  jeszcze dobrych  k ilka 
tygodni. ./. N

Skjorlng przez bloki lodowe
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I rena  p a tr zy ła  nań s zeroko  ro zw a r łem  i oczam i 

T e n  d z iw n y  c z ło w ie k  m ó w i ł  o w yd z ie ran iu  wnętrzu  

z iem : j«gc> bogactw z. taką  swobodą, ja k b y  za jm o w a ł  

się leni w wojny ch chw ilach , dla zabaw y . V przec ież  

1o b y ły  nap raw dę  -wielkie skarby, k tó rych  drobna 

część za ledw ie  w ys ta rczy łaby  do  uszczęś l iw ien ia  

i -w/bogacenia tys iączne j r zeszy  nędzarzy .

I  znow u  m og łab y  pr/.ysiądz że d o k tó r  Netreba 

czy ta  je j  myśli.

—  M ac C rannT  o tr z ym a ł  ty lko  to. co mu się n a - 

n-żafo — p ow ied z ia ł  pa trząc  gdzieś  w g łąb  srebrzyste j 

p iecza ry ,  ja k b y  sycąc  w; rok  z a c za ro w a n y m  w idok iem  

j e j  w nętrza ,  sk rzącego  m ig o t l iw ie  w św ie t le  pochodn i. 

—  A.to ja w y d o b y łe m  w ięce j,  o. znacznie ' wity ej.

f na cóż jfan /.użył t* skarby ? — ze ry/yk ow  ii.-i

I r o n . * .

P o ia ło w a ła  tego  pytan ia  n iem al jednocześn ie .  gd\ 

je  w y p o w k  dzia ła . C zyż  dok tó r  N e treba  m ó g ł  dać je j  

na n ie  o d p o w ie d ź ?  Czy tą n ies tosowną c iekawości;*  

ni*' w p raw i go  w  rozdrażnieni* ', m ogące  się stać groź- 

ne.m w  ^klitkach dla niej, zn a jd u ją ce j  się tu c a łk o w i ­

ci*' w je g o  m ocy  ?

Ku j e j  zdumieJtiiu d ok tó r  Netreba n ie ty lk o  nic 

o b u rzy ł  się* na te indagac ję  lecz od p o w ie d z ia ł  tak

s/Czerze i jritsuo. że nie inogla wątp ić  o p raw dz iw ośc i  

lego słów.

\a  co?  ach. łaskawa pani. Żaden k ego wy ża d ­

nego prze-dsięborstwa nie. p r o w a d z i ł  ch yb a  tak .skrupu­

latnych rachunków jak ja. P o m im o  wszystko  - w y ­

m ów ił  to z nac isk iem  w iem  i r o zu m iem , że ta bo 

gata kopaln ia , k tóra  dostała sic w  m o je  pos iadana  

jest w  m ych  rękach, ty lko  p ew n ego  rodza ju  de-pozy 

tran. /  lego  d epozy tu  w o jn o  mi korzystać , a jednak 

mu ze p a m ię ta ć  zawsze , że k iedyś i komuś, być  mo/i 

naft m* tern św ieo ie , będę m usia ł z m ych  c zyn ów  zdać 

obrachunek.

Paji jest mi.-,I\'k. pan ie  dok terze  zauv. iży la 

Irena, p a trząc  nań z n iek łam any ni p od z iw em .

\ ob  pochy l i ł  się w  pokłoni* tak g łębok im , że p ło ­

nący 'kaganiec k tó ry  t r z y m a ł  w  ręce do tkną ! z iem i 

i ro zpa lone  że la zo  -szczęknęli* głucho, natra fiwszy  na 

ch łodną  b ry łę  srebra.

M is tyk . ’ p o w tó r z y ł  jak b y  w zadum ie 

N ie. proszę pani. Ja jes tem  ty lko  c z łow iek iem ,  w  k tó ­

rego żydach płynu- i b u rzy  sie krew  ba rd zo  stare j rasy. 

Co pan ow a ła  p rzed  w iekam i.  T o  zew  k rw i ,  n m oże  glos 

m ych w ładczych  p r zo d k ó w  kaza ł  mi dz ia łać  i o s t i/ ‘ ga. 

co p o w in ie n em  u czyn i*1 a c zego  mi nie wo lno .

Ktoś inny n azw a łby  tO m oże  instynktem, 

lista doktora  N e l ie b y  s k r zyw i ły  się W nagłym , 

p rze lo tn ym  uśmiechu, k tó ry  zn ikn ą ł równi*  -zybko. 

ja k  się z jaw ił .  W  ch w i lę  potem  ręka jego w ykona ła  

n iep o ró w n a n y  w sw e j  dw orskośc i  ruch ..uprasza p-jc 

Irenę. aby zechcia ła  udać s ię  dalej.

W  m ilczen iu  szli n o w y m  k o r\ ta rzem  'którego

ściany nosiły zupełn ie  w-ym żne siady- pracy- rąk ludz­

kich. M inęli jakąś w ie lk ą  piec zarę, jpodobną  d o  s ik l e -  

p ionc j  komnaty , k tóre  j strop pod tr/ym y w a ł itwusze- 

r » pękatych  ko lum n <> kszta łtach  n iew ą tp l iw ie  bi 

zuntyńskich. N ic  za trzym a l i  się i w następnych, p o d  

k tóre j ścianą Irena zobaczyła  ze zg ro zą  sp iętrzony 

stos lud/kich kośc i  Z dąży ła  z a u w a ży ć  ty lko, że  żałosne- 

I*' szczątk i .musiały pochodz ić  /. w ielu, w ielu ciat 

. 'świadczyło o tern m n ós tw o  truo i :h czaszek, po łysku  

jącyc li b ia lem i zębam i w  św iet le  pochodn i. Zau w aży ła  

b-ż, że p od  •.sklepieniem tej p iecza ry  n ib y  cza* ne g rona  . 

w is zą  n iez l ic zone  n ietoperze. N ie  m ogła  s i ę  oprze* 

uezuci.t od razy ,  s iyyząc jak ca le  ich stado z r y w a  sie 

ua w idok  światki, co w ta rgn ę ło  nagle  do ich s iedz iby  

i krąż* /. p isk iem  nad ich g ło w a m i.  M iała w rażen ie , 

ze g o n ią  za n im i,  bo, gdy w k ro c z y l i  do  następnego  ko­

rytarza , k tó rego  sk lep ien ie  by ło  tak niskie, że obo je  

musieli iść n ieco pochy len i,  jeszcze  jedno z tych s tw o ­

rzeń za łopo lu lo  cza rnem i sk rzyd łam i tuż przy  je j uchu 

i. u d e r zy w s zy  o  ścian*- opad ło  na z iem ie , kw i lą c  prz*- 

uiklrwie.

A l* ’ w y  jście /. lego  dusznego  kory  tarza m usia ło  się- 

/n a jdow ac  już gdz ieś  -niedaleko, bo pochodn ia  za p ło ­

nęła nagle  żyw szy  in b lask iem  i Irena odetchnęła  pe łną 

pier.oa. ch łonąc z ro zk oszą  n a p ły w a ją c ą  fa le  ->wież.ego. 

ch łodnego  pow ie trza .  J ednocześn ie  słuch je j ,  p r z e w r a ­

ż l iw io n y  w c iszy  pod z iem ia ,  p o ch w y c i ł  jak iś  m o n o  

tonny szmer, k tó ry  rozróżn iła  w y ra źn ie  pop rzez  od 

g łos ro z le g a ją c y c h  sie g łucho  w c iasnym  k o ry ta rzu  ich 

w łasnych k rok ów .

( I I  c. n.l

W" j x >f̂ o ii i za nowu si-Misacja Vni'-rykaiiin Żako. UUtcid ,,wv nalazt" nową rodzaj skjo-ringu przez przeszkody z bloków !<>dowyi:h. W idzim y fu
'Klważnego sportowca podczas uprawiania tego, trochę karkołomnego sportu.
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Z muzyk i

Recital skrzypcowy 
Joana Manena

■Wysoki p o z io m  w spó łczesn ego  w ir  
tuozostwa  Liistrumentiilnogo nastraja słu 
chacza w kierunlku w - n iagan od  koni 
ce r fan ta  doskona łośc i pod  k ażdym  w.tzgJy 
dem. N a jc zyśc ie j  jedn ak  zdarza  się, iż 
nawet ba rd zo  dubrc  zh a rm o n izow an ie  
sk ład ow ych  c z y n n ik ó w  sztuki danego  
wir I li o za n ic  d a je  w yżs zego  po z iom u  in ­
terpre tac j i .  na tom iast w y ra źn a  in d y w i ­
dualność artysty , uw ydatn ia  jaca naw c l 
p rzerost p ew n ych  je g o  w łaśc iw ośc i  na 
n iek o rzyść  innych —  da je  p rodukc je  
bardzo in teresu jącą i w yw ie ra  g łębok ie  
wrażen ie .

W  s/.tuec zn ak om itego  sk rzyp k a  lii 
s/pańsk iego  Joana Manena, są np. nie 
k tó re  w łaśc iw ośc i,  k tó re  p o w o d u ją  za 
strzeżen ia  co  'do w y d o b y c ia  p o żąd a n ego  
z-godnego z cha rak te rem  n iw o m  efektu 
jest to  —  m a ły  ło n  i zby tn ia  re f ie ] ,  -y j 
ność. w trak tow an iu  ustępów  b ra w u ro  
iw c h .  Ale p o n ie w a ż  te w łaśc iw ośc i  w 
in te rpre tac j i  tak iego  m istrza, ja k im  jest 
Mamen, p od p o rzą d k o w a n e  są wyroogoan 
m u zy czn ego  {brykną i św ia d om e j  celu 
l in j i  te j in terpretac j i  p rze to  słuchacz 
bez sp rzec iw u  podda je się u rokow i t< j 
g ry  p r a w d z iw ie  w y r a f in o w a n e j  ma w r a ­
żen ie  to sk łada sie p iękny , ok rą g ły  tn 
m o d u lo w a n y  z w ie lk ą  subtelnością, p o ­
w ie w n a  lekkość  s m yc zk a  w  n a jtru dn ie j ­
s z y c h  zw ro tach ,  czysta  in tonacja  i n i e o ­
m ylność  lew e j  ręk i (n ieskaz ite lne  f lażo- 
ł r tay  i ok ta w y ) .

M uzyka ln ość  M anena  (w yso k ie j  m a r ­
k i)  u w y d a tm a  się w s tosow an iu  tych 
ś ro d k ó w  techn icznych  z u w zg lędn ien iem  
p ie rw s zo p la n o w e g o  znaczen ia  stylu i 
w yrazu  danego  ułw oru .

W  p rog ram ie  p ie rw s z e g o  koncertu 
Mamona zinalazly s ię  tenż k o m p o z y c je  
jego  (. T an ie c  ib e r y js k i "  „P ieśń"; ) ,  oraz 
op racow an ia  innych  au to ró w  ( „K o n ze r l -  
s t i ick "  B ee thovena ),  odznacza jące  się 
burdz.o t iobrem  w y zy sk an iem  w ła ś i iw o ś  
ci instrumentu.

O gó ln e  w ra ż e n ie  g r y  M anena d a je  o- 
braz  p re c y zy jn ie  p o  m is trzow sku  odda- 
nycili s z c zegó łów  scem en low an ych  w  je­
dno litą  ca łość  m e t j lK o '  ręką św ie tnego  
w ir tu oza ,  a le i m u z y k a ln ie  utkszlałconą 
m yślą  czu jącego  w ra ż l iw ego '  ar tys ty

Z a p o w ie d z ia n y  d ru g i  w ys tęp  Mano 
na (w e  c zw a r tek )  da  m ożność  p o d z iw ia ­
nia je g o  od ręb ne j  sztuki w n o w ym  p ro ­
g ram ie  A. W .

I2-Ietni herszt złodziejski

Teatr mui yrrny J -I T niA*
DziS po rar ostatni

. C H Ó R  D A N i l

!

Lepszy czerwony Kogut 
Jeden raz niż taka 
teściowa na zawsze
W  kolonii Maclasy, gm. phsskiej, pow. dziś 

nieńshi wybuchł 25 b. m. pożar w zaproazic 
Józefa > Konrada PUkunowiczów, który zuisz 
czył ik n » tnie zabudowania gospodarcze.

Straty wynoe,za 3 tys. zł. Dochodzenia wyka 
eaiy ze poza: wznieciła mieszkanka wsi Gnllaki 
Marja Homwa, a to dlatego, ponieważ Konrad 
Płskunowlez nie cnciał ożeni# się z jej córką.

Dzieci i trucizna 
na szczury

Troje dzieci rodziny Sokołowskich w Grod­
nie: Irena łat 9, Eugenja łat 7 I Edward lai u, 
bawiąc się u sąsiada, znaleźli jiutl'' placek, któ­
ry zjadły. W ,ia.s; ępstw ie wszystkie troje uległo 
zatruciu, gdyż placek okazał sie trutką na 
szczury.

W  swoin czasie donosiliśmy o tem, iż policja 
w ileńska, prowadzać ih chodzenie w sprawie 
znanego złodzieja Lipinanu Sołecznika, poczy 
nikt odkrycie, przypominające fragment po 
wieści Dickensa „Dawid Copperfild".

.\a strychu domu, u którym mieszkał Mi­
ii eznik wykryto miuuowieie potajemną szkolę 
dla małoletnich udep ów „sztuki" złodziejskiej, 
prowadzonej przez Sołecznika.

Jednym z wychowanków lej szkoły był nie­
jaki r.liaim Monkiewicz (Stryciiarska 8) mały 
żwawy chłopiec, na którym ł.ipman pokładał 
w ielkic nadzieje

„Profesor" nie zawiódł się. Policja, już kilka 
krotnie za trzy mawuła sprytnego złodziejaszka,

liczącego zaledwie 12 lat, na gorących uczyn­
kach kradzieży, ze względu jednak na wiek, 
narazić pozostawiano go nu wolności. Korzy 
staj z tego dwunastoletni „Chaimek" i w dal 
szym ciągu realizował swoje zdolności, nabyło 
w szkole Lipmuna.

Wczoraj młodociany herszt złodziejski, któ­
ry zgromadził dookoła sienie grupę małoletnich 
złodziei, zosżał zatrzymany na klatce .schodowej 
domu Nr 23 przy ul. ul. Mickiewicza, gdzie 
skcaJi pfcjć korków z instnlaeji elektrycznej.

Tym razem godny wychowanek Sołecznika 
powędruje do domu wychowawczo poprawcze­
go w Wieluciauach. (c)

Zębami bronił sKradzionej torebki
Wczoraj w  godzinach wieczornych, jakiś l.udowski (Popławska 38), który dopadł zło

osobnik, będąc w poczekalni mieszkania adwo­
kata Szyrwindta przy ul. Ze walnej skradł ze 
stolika torebkę, należącą do sekretarki adwo­
kata i usiłował zbiec

Kradzież zauważył interesant adwokata p

R O N I K A
Romana Op , Makarego 

-j- Albina B. M.

Waclaód «łor.ca —  ze da. 6 m. !4 

Zachód ałońca —  godx* 4 m. 50

Spaatrzataula Zakładu Nataaralogji U. S. B. 
a “ Ha z dala 27/11 —  1935 raka

Ciśnienie 746
Tempi rutiiru średnia 4- 1 
Temperatura najwyższa +  .1 
Temperatura najniższa 0 
Opad — śi id 
W iatr wschodni 
Tendencji zniżkowa 
lW agi: pochmurno, dreszcz.

—-  Przcpowics.nla pogody w,-dług P. I. M :
Pogoda o zachmurzeniu zmiennom, przeważnie 
dużem, z przelolnemi opadami, zwłaszcza w 
dzielnicach wsehodnieh i południowych.

Nocą prz.ymrozki, dniem temperatura pan; 
stopni powyżej'izera.

Najpierw umiarkowane, później słabnące 
wiatry / kierunków zachodnich.

MIEJSKA
SP Ii Z KI) A Z MIEJSC. NA „K AZTEK A" 

poczynając od dnia dzisiejszego magistral bę 
dzie sprzedawał miejsca pod stragany na kier­
masz w Idu św. Kazimierza W  tym celu na ryn­
ku Eukiskint dyżurować będą specjalni urzęó 
nicy miejscy, którzy zgłaszających się załatwiać 
będą iidrazu na miesjeu. Jak nas informują, w 
roku bieżącym liczba kandydatów — nabywców 
miejsc jest wyjątkowo duża; tegoroczny „Ka- 
ziuk" zapowiada się okazale

Wczoraj przybyły pierwszo turmanki na kler 
masz z pow. oszmiańskiego 1 -wilcjskicgo. Jest 
m. In. kilka wozów z obwarzankami sinorgon
skrami.

POLICYJNA.
—  Nowy komendant polii ji wileńskiej. Przy 

byt do W ilna celem objęcia komendy policji na 
m. W ilno nadkomisarz Frankowski z Łodzi. 
W czora j w południc nadkomisarz Frankowski w 
obecności zastępcy komendanta policji na m. 
W ilno komisarza s/melowa przyjął wszystkich 
oficerów  policji w celu zaznajomienia się z ni 
mi.

Nowe Korni ndant obejmuje swe funkcji; 1 
marca.

C.OSPODAKCZ \
—  STRAJK KRAWCÓW, PRACUJĄCYH DLA  

SKLEPÓW. W  Wilnie wybuchł strajk krawców, 
pracujących Ula sklepów. Strajkujący żądają 
podwyżki płac ] uregulowania godzin pracy. 

Strajkuje 180 enaiupntków.
-  PROTEST PRZECIWKO OBNIŻCE CEN 

POMARAŃCZ. Odbyło .ię onegdaj zebranie wła 
śclciell sklepów i fabryczek słodyczy. Na zebra 
ulu tein postanowiono wystosować protest prze 
ciwko obniżce cen pomarańcz.

Zdaniem zebranych obniża cen pomarańcz 
wpłynęłaby ujemnie na konsumeję słodyczy. —  
Protest zebrani postanowili skierować do mi a 
rońajnych władz centralnych.

Strzelec wygrał w zawód, z wiatrówek
Ruchliwa Sekrja Strzelecka Powiatu Grodz­

kiego Zwia/ku Ntr/cU-eklcgo w W iln ie, zorga­
nizowała w dniu 24 lutego .r. b. zawody slrae- 
k“ck-ięv. w iitrów ek na odległość 25 m ir z trzech 
postaw (zespół z 5-r.iti zawodnikowi. Zgłosiło 
su- !l zespołów.

Zawośły odbyły się w lokalu T-wa Gimna 
stycznego ..Sokot" W W  inie, uil&MonyMi hezin 
teresdwnie.

Zawodom przyglądały się iliczne rzesze wi- 
l,/nw i kibiców klubowych. Po zaciętej walce 
ir>ięd,.v pieirw,zrmi zespułami \ yniki ułożyły sil; 
Jak niżej:

I m.iąjsi» Z. v,. Strzelecki I ’o\\. Grodzki 1367 
f'1".. ną 1500 w składzie: Szłajewski, Jurkojć, 
Mielinioki, Grzybowski i Wiochdi-cz.

II miejsce „Sokół" Il-gi. 1313 pkt w skład/.. : 
Kowalewski. Katl owsk;. Latwis, Ostaszldcwicz 
1 Kozłowski.

III miejsce „Sokót" 1 szy. 1805 pkt., w skin 
dzie: R-ostkowski Niepokojezycki. Burzymski.
Trzeciak i Brancewicz.

Po zawodacii wręczono ładne dyplomy trzem 
najlepszym zespołom.

W  programie na najbliższy okres są .prze­
widziano zawody, które będą organizowały 
Sekcje Slrzeleckio Sokoła i  Związku Strzelec­
kiego z broni małokalibrowej długiej.

10 marr.a organizu je'Sokół, następnie 21 mar 
ca Zw Strzelecki, 10 maja Sokół o  nagrony 
przechodnie zespołowe i indy wirtualną, które u 
roku zeszłym zdobyli P. Sz. Tech. Yoctor" 
i P. Jagoda z PW  W ilno 1.

Mamy -nadzieję, że kluby K PW  Ognisko i 
1 p. p. Leg. również zorganizują poważniejsze 
zawody, bowiem posiadają wła.sim .strzelnico i 
rutynę w tym kierunku, zdobytą w ciągu w ielo­
letniej pracy.

TEATR NA POHULANCE
DzIS i JlitrO o godz. 8-ej wiec*.

j TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ | 

Środa literacka

0 autorze 
„Księgi królów ■■

dzieją już nu ulicy, usiłując g »  zatrzymać.
Złodziejaszek (■uwił prześladowcy zacięły 

opór i ugryzł go w pmcc żak boleśnie, że zaszła 
potrzeba ingerencji pogotou ia raiunkowego. 

Złodziejaszek został ujety. (c)

Składanie zeznań o dochodzie. Dzisiaj up 
łvwa ostatni termin składania zeznań o docho 
dzie za rok 1934. Zeznania należy składać we 
właściwych urzędach skarbowych. Jednocześnie 
należy wpłaeić zaliczkę w wysokości połowy su 
my przypadającej do uregulowania według zez 
minia płatnika.

—  Zmiana terminów wpłacania rat na poda 
lek obrotowy. KUaznt się okólnik Ministerstwj 
Skarbu, który zmienia terminy wpłaean ia rat 
n» poczet podatku ołirotnwego. Terminy te usta 
tono w sposób naslę]iiijący: 1 rata —  1 stycz­
nia. II rat i 15 sierpnia, III rata 15 (>aź- 
dziem ika i 1\ rata 15 lutego następnego roku.

W obec tęgo-, że w roku bieżącym zmienione 
zostały terminy płatności, w płaeanie ostatnie j 
laty padali u obrotowego przesunięto do 15 mar 
ca.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Klun Włóczęgów. W  piątek dn 1 marca 

r. b. w 'lokalu przy ul. Przejazd 12 odbędzie się 
I7łi zebranie Klubu W łóczęgów. Początek o g. 
20. Na porządku dziepnyin sprawy wewnętrzne 
Klubu. Olmcność wszystkich członków nic
, bęitna.

—  / T-wa Przyrodników >ua. Kopernika. —
Dziś dn. 28 luego 1935 r. w sali wykładowej 
Zakładu Farmakognozji (Objazdowa 2) prof. dr. 
St. Trzebiński wygłosi reft rat p. t. „Choroby 
wirusowe u (roślin".

'Wstęp wolny. Goście milo widziani. — Po- 
(ząłek  o go.lz. 19,30.

—  Nadzwyczajne WaJnc Zebranie Zrzeszenia 
Grodz,ko-4'owialowcgo Z. P. O. K, Nadzwyczajne 
W alne Zebranie Zrzeszenia Grodzko-Powiatowe 
go Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w W it 
nie odbędzie się w niedzielę i. j. dnia 3 marca 
r. b. o godz. 11 rano w lokalu Stowarzyszenia 
„Rodziny W o jskow ej" ul. M ickiewicza Nr. 13 
(boczne lewe wejście) w celu wyboru nowych 
władz Zrzeszenia.

Osobne zaproszenia rozsyłane .nie będą.
Wszystkie Członkinie proszone są o przy by

oie.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Starostwo Grodzkie przejmuje nadz.ór nad 

książkami stanu cywilnego ludności żydowskiej.
Starostwo Grodzkie w najbliższej przyszłości 
przejm ie pod swój nadzór księgi st. cywilnego 
ludności żydowskiej, prowadzone dotychczas 
przez rabinat

W szelkie wypisy metryczne z iych ksiąg 
będą musiały być uwierzytelniano przez władze 
administracyjne 1 instancji.

ZABAWTY
Polski Biały Krzyż urządza w dn, 2 marca 

b- r. o godz. 21.00 w  lokalu Klubu Prawników, 
ul. Mickiewicza 28, tradycyjny ostatni karna­
wałowy DANCING I5R1DGK. Zabawa zapowiada 
się bardzo wesmło, gdyż P. Gospodynie przy 
gotowały s ze T o g  miłych niespodzianek, n'ponad 
to zapewniły wyborowy, smaczny i bardzo tani 
bufet. Ceny wstępu 2 z!., akademickie I zt. 50 gr 
prayezvnią się, że w lokalu Prawników w dniu 
2 marca bedzie g w a r n o  i r o jn o .

—  W  ustalili wtorek karnawału w salonach 
hotelu Georgc‘h odbędziosię na rzecz. Domu św. 
Antoniego tradycyjny śledź, na który zaprasza 
cale bawiące się wilno Komitet.

Począt* k o godz. 19-ej
Pozostałe bilety sprzedają Panie Gospodsnie 

p izy  wejśrin w dzień zabawy.

R O ZN F .
—  ->0u/b zniżki Pi*. Oficerowie. Frzędnicy 

i Rodziny. Wycieczka do Hiszpanji i Maroka 
5—-29 kwit tnia r. h. Wycieczka do Wiednia 
10— 24 marca r. b. Zapisy: Orbis, Mickiewicza 20, 
lei. 883.

—  Starosta karze Naskulek notatki praso- j 
o znęcaniu się nad koniem slarosia grodzki za­
rządził dochodzenie i pociągnął do odpowie- 
działalnośri -furmana Józefr Markiewicza (Ż.elaz 
na Chatka 1JJ i skazał gopna 7 dni hezwzglęr. 
nego aresztu.

AV trybie ądmii-nistraeyjnym Starostwo Grodz 
kie ukarałb 'fryzjera Bronisława W ieliczkę (Sta 
,ra 4) grzywną v. (zamianą na 3 dni aresztu za 
urządzenie zamaskowanego połączenia miesz­
kania z zhkladem fryzjerskim , brudne narzędzia 
oraz szereg braków natury sanitarnej.

Wszędzie obchodzono uroczyście 1000-iccie 
urodzin Firdaussiego, zinik initego poety per­
skiego, którego „Szach iNainet", tłumaczony na 
wszystkie bodaj języki świata cyw ilizowanego 
W  grudniu r. ub. w  W arszawie miała Yniejsce 
uroczystość, w której wzięli udział również i o fi 
cjaloi przedstawiciele Polsk i i Persji.

Na wczorajszej Środzie mówił o genjalnym 
poecie znakomity orjcntalisia J. F Ilachan-Sera 
ja Szapszał. malując iinwpól legi udamy żywot 
Firdaussiego. oraz średniowieczne środowisko, 
w  jakiem tworzył on iswo dzieło, zdając sobie 
doskonale sprawę z jego doniosłości. Firdaussi 
nie jest autorem treści swego gigantycznego poe 
matu. Treść la, to legendy, podania i opowieści, 
klór, powstały wśród ludu b\ ty przekazywane 
z |)okoleuia na pokolenie-. Spisane w VI w. p. 
Ghr. dalv obraz dziejów Persji, przetkany gęsto 
lajrsodami rycerskiemi oraz fragmentami opisu 
jącem-i zwyczaje i obyczaje tych zamierzchłych 
czasów. Olbrzymie dzieło znalazło godnego twór 
eę w Firdaussiiin, Który rozpoczętą przez jed 
nego z poetów" nadwornych pracę upoetyzo 
włoiia tych historyj i Jegend dokończył (tak, że 
wstawił swe imię na eatjm  „wiecie. 76 lat miał 
już Firdaussi. gdy skończył swój poemat o 
OO.OllO wierszy. —  Nie przyniosło mu jednak 
to dzieło korzyści osobistych —  nagroda szacha 
była tak znikoma, że poeta —  jak chce legenda 
—  rozdał ją posługaczom w łaźni, sam zaś mu 
sial uchodzić, obawiając się (zemsty za satyrę 
na Mnrhmuda. W rócił do stron rodz.nnych tuż 
przed śmiercią, a spóźnione uznana władcy nie 
zdążyło zrealizować za życia poety jego najwięk 
szego marzenia, by nagrodę pieniężną zużyć na 
nawodnienie ziemi należącej do rodzinnej w io 
ski...

Pr/.tklad, fragmentów .Księgi K ró lów " recy­
towała p II sheudlingcrówna, a p. W ierzyński 
odczytał referat orjenlalisty krakowskiego prof 
T. Kowalskiego, o poecie îia tle kultury i dzie 
jów  narodu [orskiego jłm

i .ZRtsrg w „ElAlctricie1
W  zw  ią zk ft z z a fa r g it im  w  „ E le k t r i -  

e ie “  od-była s ię  k o n fe r e n c ja  z a m te r e s o w a  
n y c li  s tro n .

Z a r y s o w u je  s ię  m o ż l iw o ś ć  z l ik w id o  
w a n ia  za ta rg u  w  ten  tęposób. że  z a m ia s t  
n -d u k e ji p e r s o n a ln e j u le g n ą  r e d u k c ji  g o  
d z rn y  p r a c y  r o b o tn ik ó w

T e a tr I m u zy k a
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

— Dziś, wc czwartek 28 b m. o godr. 8 w.— 
w dalszym ciągu ciesząca się w ielkiem  powo- 
jlzcniein węgierska komertja współczesna w 3-ch 
aktach (ó oDrazach) L  Bus Fekete‘go „To więcej 
niz initość", której akcja toczy sią w- śrortowiskn 
uniwersyteckiem. W  głównych rolach udział 
biorą: pp. H. Skrzydłowska. E. Sciborowa i A. 
A. Łocfziujki. Reżyserja J. Boneckiego. Opraw,, 
sceniczna W  Makojnika.

—  Jutro, w piątek 1 .TI -o- godz. 8-ej wiecz. 
„T o  w ięcej niż miłość.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA "
—  Drugi i ostatni występ Chóru Dana. 

(Dziś wystąpi poraź 2-gi i ostatni słynny Chór 
Dana, który odniósł w ielk i sukces artystyczny 
i cieszył się wyjąlkowem  powodzeniem. Ulu­
bione piosenki i przeboje stolicy są przyjm o­
wane entuzjastycznie przez publicz.ność, wywo­
łując ogólnych (zachwyt. Jako soliści wys-tąpaą: 
Mieczysław Fogg i Adam W ysocki Poczntek 
o g. 18.15.

—  „WiktIirja I Jej Iliizar" na przedstawieniu 
propogamiowem w „Lutni". Jutro ukaże się po 
raz ostatni melodyjna i barwna op. Abrahama 
„Wikt-orja i Jej H u za r1 w obsadzie premiero 
w ej z J. Kulczycką, K. Dembowskim i K. W y i 
w icz Wiehrowskim . który niebawem opuszcza 
Wilno. Ceny propagandowe.

—  ^Chicago" w „Lutni". 'Przygotowania do 
najbliższej premjery, najnowszej op. Kai ma rot 
,,'Ghicago" —  w całej pełni. Reżyserię prowadzi 
K. W> rw iez-Wiclirnwski. W  roli księżniczki 
Chicago w ystąpi J. Kulczycka, w otoczeniu ea- 
łeg?> zespołu artystycznego. Pn-mjera zapowie­
dziana na najbliższą sobotę.

—  Tieduta artystyczna. W śród zabaw karna 
wałówj-eh we różnią się tradycyjna Reduta Art- 
styczna, organizowana przez artystów teatru 
muzycznego „Lutnia"1, w sobotę najbliższy, *2 go 
marca w  salonach Kasyna Garnizonowego. P ę ­
dzie to jedna z. najw eselszych zabaw kariiawału 
Obfitować będzie w- niżnorodne atrakcje i nie- 
spod-zianki. W ejście :za okazaniem zirproszeń.

— - Dziś pożegnalny Konecrt Juan dr- Alan en. 
Wszccliśw-inlowej >wv artysta, największy 
hiszpański skrzypel wirtuoz Juan de Y.ancn 
żegna, się dziś z W ilnem w -Sali Konserw.tiorjitin 
Nowy program. Szczegóły v, ogl iszeniu.

O F I A R Y
Związek Strzelecki. Oddział w Nowej W  i lej 

cc zebrał jjośród swoich członków sumę zł. (V 
(sześe) przeznaczając na budowy łodzi podwod 
nej im. Marszałka Józefa 'Piłsudskiego. K as oto

złożył w redakcji.

/



10 ,.Kl B,tr.R“  dnia lutego 193-? v.

Wedy na rzekach W ileńszezray  opadają
Sytuacja pa rzekach Wilcńszczyzny beje 

zmian. 11»  ezcściowem spłynięciu lodófc z gór­
nego biega W iłjł i jej dopływów na dalszych 
odcinkach lody jeszcze stoją.

Dziś notowany jest dalszy spadek wód. Przy- 
« zyna i-go sa przynn*ozki nocne i brak więk­

szych opadów. Jeżeli w dalszym ei:>gu utrzyma 
sie ta sama temperatura i nie spadną większe 
deszcze — należy przypuszczał, ii niekezpieczcń 
stwo powodzi t« tym roku Wileńszczyźnie nic 
zagrozi.

Śmierć dwojga narzecronych
w odmętach wezbranej Świsłoczy

Para nar-zei zonych, Aleksander MIśkicwicz. 
lat 20 i  Felicja Tarasiewiczów u u, lat 20, prze­
jeżdżali przez most na rzece Sv islocz przy osa­
dzie młyńskiej Wojtowszczyzna (pow. grodzień­
ski). Mosl by I już poważnie zagrożony, gdyż 
środą zalała go na wysokość 00 cm. Dokoła szu 
miała groźnie wezbrana rzeka. Lecz młodzi nie 
zwracając uwagi na grożące im niebezpieczeń

stwo postanowili przedostać się na drugi brzeg 
Świsłoczy. Gdy znaleźli się jednak na środku 
mostu napływająca fala porwała wóz wraz z 
koniem i strąciła Ich w wodne odmęty.

Mimo usilnej akcji ratunkowej mieszkańców 
nadbrzeżnej wioski, narzeczonych nie udało sic 
uratować. Wydobyto tylko części wozu wraz 
z koniem.

Dzwina jrozl wylaniem Karnawał na prowincji
7>one>,zą z prowincji, że wobec ruszenia Jo 

detw puzloiu wody na D/winie podniósł się bar 
dno znacznie. Na terenie pow. dziśnieńskiego 
władze wydały szereg zarządzeń ochronnych na 
na wypadek ewentualnej powodzi.

W  czasie zabawy tanecznej na prowincji po 
bił Ryszard Świałogor Mieczysława Orłowskiego 
drągiem żelaznym, zadając mu ranę w pkoiicy 
kości ciemieniowej i łamiąc mu nogę. Stan Or 
łowsklcgo jest poważny

Dziś
• godz. 8.15

J
U
A
N

DE MANEN
naipotęinieisTy arty«ta hisz­
pański. wszechświatowej sła­
wy wirtuoz, krel skrzypek 
w ostatnim pożegnalnyl.. r* 
ritiilu skrzypcowym w SALI 
KQ #SE91W AT0RJUM .

W  programie: Koncert d— dur Mozarta, Bach, Paganini, Sarasate, Beethoven 
Pozostałe bilety w kasie Konserwatorium od ll-e j rano.

A  I Os*ałnl dzień I POLSKI FILM I Dla młodz. dozwoi.

' ' „Antek politmajster* z D K IS Z Ą
w ?r“ J.pX  P R O G R A M  Nr. 5  
Najlepszy film z Fsantiszhą G A  AL
w któyym ulubiona, cta- 

rojąci trzpiotka ekranu 

-występuje jako.,- chłopiec

„dwumiesięcznego 
okresu sz!agie:ów!*

PIOTRUŚ
HELIOSI
r j w i l i t  gwiazd 

sześcioletnia

DZIŚ l Pierwszy raz w Wilnie. Sensacja 
w świec ie filmowym G A R Y  C O O P E R ,  
najczarowniejaze zjawisko ekranu, groźna

Shrley Tempie
T E R A Z  I Z A W S Z E
N A D  PROGRAM : ATRAKCJE. Początek o 4—6—8— 10.10

C AS i MOI Joan CRAWF0RD 
- d/ «. C l a r k  G A 8 L E

w najnowszym i najbardziej wzruszającym filmie j-. t.

U W 0 D Z I C I E L K A
Film ciekawszy od słynnej .Tańczącej N/enu*’'. 

Nad program: A K T U A LJA . Początek seansów: 4— 6-
Szałeńcse tempo wielkiego miasta,

-8— 10, w niedzielę i święta od godz. 2-ej

A  jjg M I C  f t  I Film osnuty na tle kapitalnych emocjonujących momentów. —

w,u Tajemnica ogrodu zoologicznego
I H m M N M K y C —  W rolach głóv>nycb: K s ih lte n  B u ’ k ' I Charlle Rugylos.
N AD  PK O G BA M  : DODATKI DŹWIĘKOWE. Początek seansów eedz. o godz. 4-cj po p>&ł.

g  u r r f ń |WUJ_______________

OL LAgj ę j n o

i^ V  wyda Tobie, oezpłatnie —  o ile O
* poprosisz —  p i ę k n i e  r e ­

d a g o w a n e  c z a s o p i s m o

NOWA LIN JA
, Znajdziesz tam w-zystko dla Siebie 

W ydaw n ictw o „N ow a L in ja ", Kraków, Skrytka pocztow a  272

Kapię fo iw aw aek
niedrogo. Proszę opisać 
laki inwentarz, budyn­
ki, zadłużenie, podać 
ostateczną cenę. Oferty 
do Kurjei* Wileńskiego 

pod „Zieroig*

Pom drewniany
na rozbiórkę do sprze­
dania, wymiar 16X6Vź 
m. w dobrynj stanic.
Wiadomość: tci 19-30 
od 8— 11 r. i 3—6 pp.

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY 
j*k równiej może być 
angażowana do biura na 
terminową pracę, wyko 
nuią rożne prace w do­
mu po b. r iskieb cenach 
Łaskawe oferty do adrn 
.Kurjcra Wileńskiego* 

pod .Maszynistka*
si w w m

R A D J 0
W I L N O

CZW ARTEK, 28 lutego 1935 roku.
(i. I -j: Pieśń. 6 48: i i  u/ yk .'t. 6.52: Gimnastyka. 

7.0": Muzyka. 7.15: Dziennik poranny. 7 25: 
Muzyka. 7.35: Chwilka pań domu. 7.40: Program  
dzienny. 7.50: Koncert reklamowy. 7.55: Giełda 
rolnicza. 11.57: Czas. 12.00: Hejnał. 12.03: Kom. 
met. 12.05: PrzegOąd prasy. 12.10: Program  dla 
dzieci. 12.30: X V II poranek szkolny. 13.00: Dzień 
nik połudn. 13.05: Z rynku pracy. 13.10: D. c. 
koncertu szkolnego z Fi-lhami. Wiarsiz. 15.30:
0  ek.s)H>rcie. 15.35: Odcinek powieściowy 15.45: 
Piosenki bretońskie. 16.00 Muzyka lekika. 10.45: 
lek c ja  języka francuskiego. 17.00: Z przeszłości 
-Asłuch. 17.50: Skrzynka pocztowa muzyczną. 
18.05: Litewski odczyt ekonomiczny. 18.15: Kon­
cert kameralny w wyk, kwartetu im. Karłow i­
cza 18,45: Co czytań 19.00: Duel w wyk. W ik- 
lorji Skwarrzewskiej i Ady Kamińskiej. 19.20: 
1’ogadanka aktualna. 19.30: Kwadrans organów. 
19.45: Program na piątek. 19*50: W jad. sportowe. 
20.00: Koncert wieczorny 20.45: Dzienn. wieez. 
20.55: Jak pracujemy v. Polsce. 21.00; Kouceit
1 ryiklu „Sonaty L. v. ite-ethoecna". 21.45: Kul­
tura W ielkopolska1*. 22.00: W ychowanie spo 
łecząie młodzieży szkolnej matych miasteczek. 
22.15: Koncert życzeń. 22.45: Koncert reklamo 
wy. 23.00: Kom. met. 23.05: Muzyka tan eczii.

PI \TEK. dnia 1 marca 1935 roku.
6.-15:’ Pieśń. 6 48: Muzyka. 6.52; Gimnastyka. 

7.07: Muzyka. 7,15: Pzienuik poranny. 7.25.

Muzyka. 7.35: Chwitka pań domu, 7.40: Program 
dzienny. 7,50: Koncert r  klamowy. 7.55: Giełda 
l-ohricza. 1!.57: Czas. 12 00: H ejna ł 12.03: Kom. 
met. 1205: Przegląd prasy. 12,10: Koncert ze­
społu Tadeusza Seredyńskiego. 12.15: Starsi i 
mtodsi —  odczyt. 13.00: Dziennik południowy. 
13 05: Muzyka popularna. 15.30: O eksporcie. 
15.55: Odcinek powieściowy. 15.45: iKonce.rt w  
wyk. 36 p. p. „Marsze 'Królowej broni piechoty". 
16.45: Audycja dla chorych. 17.15: W esołe a 
dobre. 17 40: Wesołepiosenki w wyk. chóru 
Dana. 17 50: Najnowsze wieści z Zakopanego—  
pog. 18.00: Audycja dla dzieci „Najprawdziwsza 
prawda". 18.15':’ Koncert trio Dworakowskiego. 
18.45: .Siódme miasto uniwersyteckie w Polscr. 
19.00: Muzyka japońska (płyty). 19.20: Poga­
danka akluatna. 10 30: Pieśni kurpiowskie
19 45: Program na sobotę. 19.50: Wiadomość- 
sportowe. 20.00 Jak spędzić Święto? 20.05: Po­
gadanka muzyczna. 20.15: Ko-nerrt symfoniczny 
z Filhurm. Warsz. Dziennik wieczorny. Jak 
pracujemy w  Polsce D. rfl koncertu. 22.30: Re­
cytacje poezyj. 22.10: Pogadanki Zbigniewa Ko 
palki 22 50: Koncert reklamowy. 23.00: Kom 
n-ct. 23.0': Muzyka tpłytyl.

RBM BHBW nHM M M M Iłn — a

ZNAW CA H lSTO R jr.

Para Inglików  z prowincji, on i ona, zw ie ­
dzają w  Britisch Atuseum w idział ,-giptologj.i. 
Stoją przed gablotką szkolną, w której znajduje 
się sarkofag muinji. On z  podziwem

—  Starożytni gipc.janie byli tęgą rasą. Jakiż, 
wzrost miały już niemowlęta egipskie!

NASIONA
W A C łW N E ,  KW IATLW C  
i G O S P O D A  :  S I E

z pierwszorzędnych plantacyj krajowych 
i zagranicznych, o najwyższej eile kieł­

kowania — polec*

E O M U M D  R I E O L
S k ład  n as ion , L w ó w , R u to w s k le g o  1.3
Cenniki szczegółowe wvsył*-n n* żąda

Kto chce ść mieszkaniemieć 
własność

(2— 3 — 4 pokoje z kuchnią) w nowoczesnym 
nowym domu w centrum mi**ta ze wszel- 
kiemi wygodami (centralne ogrzewanie. gaz, 
woda, telef , światło, winda). Wolne od wszel­
kich podatków w ciągu 13 lat.- Koszt budowy 
mieszkania może być uregulowany nie tylko 

gotówką lecz i meteyjałem butfbwlanyrri. 
Oferty proszę nadsyłać do Admistr. „Kurjcra 
Wileńskiego** ul. Biskupia 4, pod „Inżynier*

Licytacja
Urząd Celny w  W iln ie  Dodaje do publicznej 

wiadomości, że w dniu 1*2 marca 1935 roku 
o godz. 10 rana odbędzie się w magazynie ko- 
k-jowo celnym na stacji towarowej w W itnic 
sprzedaż licytacyjna towarów skonfiskowanych, 
nicwykupionych w  terminie oraz zdeponowa­
nych przez podróżnych, a m ianowicie: perłj 
prawdziwe, cukier, rowery, liście bobkowe, o- 
rzechy laskowe, powrozy z włókien sisaiu. kwa- 
-•k cytrynowy, siemic lniane, odzież używana, 
orzechy ziemne' i t. p.

W  razie, niesprzedania towarow w dniu 12 
marca 1935 ir. powłorna licytacja odbędzie się 
w dniu 22 marca r. b.

owary przeznaczone" na sprzeda/ ino/na o- 
gtądać w godzinach od 8 do 13 dnia 9 i U marca 
T. b.

Lekhtfi-leń,
174— VI Naczelnik Urz.;dn

Ogłoszeni?
o łfeytaeji

W  myśl § 83 Jtozp. Rady Min. z thiia 25.VI 
1932 roku o  postępowaniu egzckucvjnein władz 
państwowych (Dz. JO. R. [4 Nr 62, puz. 580) 
Urząd śkarhowy w Postawach podaje do ogó l­
nej wiadomośi i, żc w dniu 8 marca 1935 roku
0 godzinie I I w  maj. Dnniiowiczach odbędzie 
się sprzedaż z licytacji urządzenia domowego
1 bib ljoieki ogółem oszacowanych na 1412 izł. 
(tysiąc czterysta, dwanaście złotych), a lo  celem 
uregulowania zaległych należności podatków 
paivstwowycli i innych ciążących na właścicielu 
Dóbr Duniłowicze — Józefie Tyszkiewiczu.

Zajęte przedmioty oglądać można w  maj. 
Duniłowicze od godziny 9-cj do godziny 11-ej 
n doiu licytacja.

Al. Miciukiewiez-
175— VI Naczelnik łinzędu

DOKTÓH

ZELD0WICZ
Chor. tkórne. weaer^c*- 
ne, narxąrfów moczow- 
o J godz. 9— 1 i 5—6 '*

POfTfOR

Z e ^ d o w i c ł o ^ a
Cborobr kobiece, skór­
ne, waneryesne, nęrzą* 

ÓÓm meczowych 
o J godz. 12— 2 i 4- -7 w. 
W !l«Asfca 28. tel. 2-77

P o t r z e b n y

lolral 15 pok.
pod biuro. Oferty skła­
dać do Wileńskiej Izby. 
Rolniczej —  ul. Domi­

nikańska l i

^ O S J U r l l j t e

m i e s z k a n i a
2— 3 pokojowego urzą- 
anik Wiadomość i pro­
szę .dresować: Wilno, 

skrzynka nr. 244DOR r o ś

Z Y G M U N T

uUDREWICZ
Chor. wenerjrez,, syfilis, 
skórne i mociopłciow*-
ZtisnkowjlS, t°*l. 1960
Przyjm. od 8— ' i 3— 8

P o s z u k u j ę

ó -p o k .  m ieszK on ia
ze wszystkiemi wygo­
dami w śródmieściu^ 
Oferty do administracir 
„Kurjera Wittńs.** pod  

.Solidny lokatof"*DOKTOR

M. Zaurmart
choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowc
Szopm a 8, tel 20-74
Przyjmuje od 8— ł i 4- -8

Sadowne pod War­
szawą 1 6  p o k o i

do wydzierżawienia n» 
pensjonat. Informacje: 

Zakretowa 17. m. 6. 
w godz. 15— 17

AKUSZERKA

Smiałowska
przeprowadziła sią

na ii. fR ielką 1 0 -4
tamże gabinet kosraet. 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki. kurzajkl i wągry

PLACE
sprzedają się (w ogra - 
dzie owocowym) w cen­
trum miasta, uf. Mon- 
twiłow ika, 200, 303 i 
5liO sąż. kw, Wiadom.: 
tel, I1, 30 od 8 -11  r

i od 3— b wircz.
a K L i Z E M U

LatDPrawB
Przyjmuje od 9 —  7 w 
uL J. « « IA s N !ja o  5-2t 
róg Ofiarnej (obok Sądiij

S  T  U  D  J A
T.agsahiczną -3rog# kó- 
respoudencyjną. Kóżne 
dziedziny. Dvplomv Je 
gaine. Informację: War­
szawa, Józef Kienkie). 

Sliika 10,
O k a z y i n i e  

z a  g o t d M ć k ę
kupię radjoaparat

„Elektrit* 2 lub  ̂ ob­
wodowy. Zgłaszać aię; 
tel. 12-26 lub osobiście 
Hotel Sokołowski, p o­
kój 19, godz 10— 1 ł r. 

i 3~-4 po poł-

M A N K A
potrzebna od zaraz ns> 
wyjazd. Zgłaszać się; 
Antokol, Szpital W oj­
skowy, oddział p o ło ż ­

niczy.

PANNA
młoda o miłe’ powierz­
chowności, zdolna ucz­

ciwa i pracow ta 
—poszukuje pracy—
w charakterze sklepo­
wej, ew. jakiejbądz in. 
na przychodzącą, Łask, 
ofeity kier, do admin. 

pod „Janina W ."

r|J| Młoda, inteligentna.w 
ttgj z dobrej rodziny 
H I obejmie GtODOwśeko*»

B O N Y
tu b  nauczycielki
do dzieci do Ie* l0-ciui.

Warunki skromne. 
Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. Kurj. Wil. g g  
ul Biskupia . | g
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